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W miesiącu lutym 1883 zmniejszył się 
stan błonicy, tyfusu brzusznego i plamistego, 
płonicy i czerwonki, natomiast wzmógł się 
stan ospy, kokluszu i odry.

C z e r w o n k a  panuje przeważnie w 
'Powiecie brzozowskim; z 59 leczonych cho
rych wyzdrowiało 31 (52‘5pre.), umarło o 
(8‘5 pre.)

O s p a  pojawiła się przeważnie w po
miecie bobreckim, borszczowskim, buczackim, 
jarosławskim, lwowskim, liskim, przemy
skim i sanockim ; z 2308 leczonych chorych 
Wyzdrowiało 1206 (52'3 prc.), umarło 284 
(I2'3 prc.)

O d r a  panowała przeważnie w powie
cie przemyskim, złoczowskim, tłumackim, 
Pilznieńskim i brodzkim ; z 3977 leczonych 
chorych wyzdrowiało 2137 (o37  prc.) umarło 
^32 (5'8 prc.)

P ł o n i c a  wystąpiła przeważnie w po
wiecie bocheńskim, jarosławskim i łańcuckim; 
z 822 leczonych chorych wyzdrowiało 478 
(58-2 prc,), umarło 76 (9 2 prc.),

B ł o n i c a  panowała przeważnie w po
wiecie nowosądeckim; z 233 leczonych cho
rych wyzdrowiało 134 (57 5 prc.), umarło 43 
(18 5 prc ).

T y f u s  p l a m i s t y  panuje przeważnie 
w powieci. rohatyńskim i podhajeckim; z 
5*37 leczonych chorych wyzdrowiało 270 
(47'0 pre.), umarło 61 (47 0 pre.).

T y f u s  b r z u s z n y  wys> yił przewa
żnie w powiecie złoczowskim, c'/< akowskim, 
mościskim, przemyskim i przimyślańskim ; 
z 156 leczonych chorych wyzdrowiało 888 
fot 9 prc.), umarło 97 (6‘2 prc.'

K o k l u s z  panował przeważnie w po
wiecie rohatyńskim, przemyśkńskim i gró
deckim : z 2175 leczonych chorych wyzdro
wiało 907 (41 7 prc.), umarło 92 (4’2 prc.).

Ż c. k. Namiestnictwa
We Lwowie, dnia 6" kwietnia 1883.

CZĘŚĆ SIE UEZJJDOWA
Lwów, 19 kwietnia.

Najświeższy mesaż cesarza nie
mieckiego nie sprawił za granicą ta-

G R A Ż Y N A

(Ciąg dalszy.)
Ale Litawor i na to przypomnienie zu

pełnie jest głuchy. Szeroko wynurza przed 
% m widem  swoje uczucia i zamiary, wyja
wia mu tajemne przymierze zawarto z mi
strzem pruskiego zakonu , ale o posłach taką 
tylko czyni wzm iankę:

Jeśli j a k  s ł y s z ę ,  przybyli posłowie,
Znać, żem na jego nie zwiedziony słowie.

Jak słyszę! Więc książę przypuszczał, że 
go mogą zawieść Krzyżacy, a nie chce się nawet 
przekonać naocznie o przybyciu posłów i nie 
ckce się dowiedzieć od nich. czy rzeczywiście 
dopełnił mistrz pruski przyrzeczeń w takiej 
mierze, do jakiej się zobowiązał ? Odprawia 
Eymwida, idzie spać i zostawia posłów, cze
kających na dziedzińcu zamkowym bez naj
mniejszego słówka odpowiedzi. Czemże wytłó- 
maczyć to dziwne postępowanie Litawora, to 
Niepojęte jego zapomnienie ? Czy był tak 
zmęczony podróżą, z której tylko co powró- 
ci ł t a k  senny, że mu posłowie wyszli z pa
mięci ? Ale nie, ma on czas i ochotę długo 
rozmawiać z Rymwidem , a w tej rozmowie 
opowiadać nawet jak jest, uzbrojoną jazda i 
Piechota krzyżacka, a kładąc się nawet spać, 
Czyni to „nie na to może, aby zasn ą ł, lecz 
aby Rymwid miał się precz z komnaty". Czy 
może Rymwid nie doniosł m u , że posłowie 
Ptagną się widzieć koniecznie z księciem? 
A-le Rymw"id, jako wierny sługa, nie śmiałby 
?ataie tego żądania; zresztą z przytoczonych 
JUŻ słów jego" potrzeba wnioskować, że nie

kiego wrażenia, jak w swoim czasie 
ów znany reskrypt1, objaśniający kon- 
stytucyę pruską w ten sposób, że w ła
dza monarsza w Prusiecii w tradycyj
nej rozciągłości swojej nie może do
znawać ograniczenia przez konstytu- 
cyę. Reskrypt ów miał zasadnicze zna
czenie nietylko dla Prus lecz w ogóle 
dla świata politycznego, bo dotknął 
kwestyi niedającej się w praktyce roz
wiązać i określić tak pozytywnie jak 
inne zasadnicze zagadnienie konstytu
cyjne, np. zakres działania ministrów 
wobec warunków konstytucyjnego sy
stemu, ich odpowiedzialność itd. Tak 
zasadniczego znaczenia nie ma najśwież
szy mesaż, bo mówi on o bieżących 
sprawach ustawodawczych i objawia 
opinię monarchy tylko co do sposobu 
ich traktowania. Niezwykłą jest chyba 
forma wyrażania opinii, bo zazwyczaj 
w takich razach naczelnik rządu sam 
występuje i pod swoją firmą i swoją od 
powiedzialnością stara się przeprowa
dzić to, co mu przez monarchę zale- 
eonem zostało. Z tego też powoda po
wszechnie rozbieranem jest tylko py
tanie, jakie powody skłonić mogły kan
clerza do wciągnięcia osoby monarchy 
w tok spraw bieżących w sposób nie
zwykły, skoro mógł sam wywierać na
cisk tak silny, jakiego w żadnem in- 
nem państwie konstytucyjnem nie w y
wiera naczelny minister.

Najmniej stosowną jest ta inter- 
pretaeya, że ks. Bismarckowi pilno do
konać reformy socyalnej za życia sę
dziwego cesarza Wilhelma, gdyż m u
siał powziąć przekonanie, iż nie mógł
by liczyć na równe poparcie i zgodne 
poglądy przyszłego monarchy niemiec
kiego. Polityka przezorna pozwala brać 
w rachubę nawet wypadki tak przy
kre jak zmiana osób na tronie, dająca 
sic przewidzieć z naturalnego porząd
ku rzeczy, ale ks. Bismarck nie ma 
powodu do tak niezwykłej przezorno

ści. Nigdy bowiem nie wyszedł na jaw 
żaden szczegół, któryby pozwalał wno
sić, że między kanclerzam a następcą 
tronu panuje niezgodność zdań i pla
nów. Jakąż wreszcie przyszłość mia
łyby reformy w ten sposób przyspie
szone, niejako narzucone wbrew woli 
tego, pod którego rządami one dopie
ro zupełnie dojrzeć mają? Jestto prze
cież naturalnem, że takie zmiany, ja 
kie ks. Bismarck wprowadzić zamie
rza w ustroju stosunków społecznych, 
nie wydają owoców pełnych zaraz w 
pierwszem pokoleniu. Chociażby Opatrz
ność pozwoliła kanclerzowi jeszcze 
bardzo długo stać u steru, zawsze 
sam w najśmielszych nadziejach swo
ich może on liczyć tylko na to, że da- 
nein mu będzie widzieć pierwsze sku
tki, początek przeobrażenia stosunków 
społecznych.

Naturalniejszem jest juz przy
puszczenie, że z wyrażonego w mesa- 
żu tak stanowczo życzenia, aby par
lament przystąpił do uchwalenia dru
giego budżetu i potem w przyspieszo- 
nerri tempie wziął się do reformy so- 
cyalno-politycznej, przebija groźba roz
wiązania parlamentu na wypadek nie
usłuchania tej adrnonicyi. Jeżeliby 
parlament na prawdę opierał sie temu 
życzeniu i nie dla przeszkód n ad a ją 
cych się usunąć, lecz z powodów, do
tąd na opóźnienie pracy wpływających, 
nie spełnił woli monarchy, to nawet 
absolutnie koniecznem byłoby rozwią
zanie parlamentu i rozpisanie nowych 
wyborów. Nie dla tej groźby jednak 
mesaż został wydany. Gdyby chodziło 
o samo rozwiązanie parlamentu i roz
pisanie nowych wyborów, ks. Bismarck 
mógłby był przeprowadzić plan ten 
tak cicho, iżby się nikt niebył nawet 
domyślał. Ale samo rozpisywanie no
wych wyborów stanowi już nieunik
nioną przerwę i zwłokę w postępie 
prac nad reformą społeczną, a wła

śnie chodzi o to, aby wszystko poszło 
prędzej i bez zwłoki. Być może, że 
wbrew oczekiwaniom parlament nie
miecki nie okaże się tak powolnym, 
jak przypuszczał kanclerz, układając 
mesaż. W takim razie odniesie 011 
zawsze zysk wielki, bo będzie mógł 
rozpisać nowe wybory pod hasłem, 
któremu wyborcy nie oprą się pewnie, 
bo powoła wyborców do rozstrzyga
nia nie między swojem własnem, lecz 
cesarza życzeniem a oporem dotych
czasowych posłów.

zataił. Więc cóż? Poemat nie daje nam ża
dnego objaśnienia w tej mierze, niczem, ani 
jednem słówkiem nie tłómaczy tego dziwne
go zapomnienia księcia, a przecież na tem 
zapomnieniu opiera się cała osnowa po
wieści.

Gdyby Litawor osobiście lub za ezy- 
jemkolwiek pośrednictwem porozumiał się 
z komturem , ten ostatni nie doczekałby się 
odprawy, jaka mu zaniósł giermek księżnej, 
nie obraziłby się i nie zwróciłby oręża na swe
go sprzymierzeńca , i Grażyna nie mogłaby 
odegrać takiej roli, jaką odegrała.

Otóż ta niejasność, którą poeta otoczył 
tak ważny moment poem atu, jest zasadni
czym błędem, w budowie Grażyny. Błąd ten 
wyniknął z niedostatecznego obmyślenia te
matu, a ten znowu brak był zapewne na
stępstwem tego, że poeta spieszył się z u- 
kończeniem utworu , który nie odpowiadał 
jego ówczesnemu usposobieniu, był poniekąd 
ciężarem dla niego. Należy także dodać, że 
gdyby temat Grażyny wzięty był z podania, 
nie z fantazyi, poeta łatwiejby się mógł u- 
strzedz tego błędu, bo już podanie przynosi 
z sobą zwykle wiele gotowych wiązań i mo
tywów daje fantazyi punkt oparcia i ułatwia 
budowę całości.

Czy sam Mickiewicz spostrzegał ten błąd? 
Że nie był _ zadowolony z poematu jeszcze 
przed wyjściem jego z druku , świadczy i 
sk arg a  jego na musam inmtam i epilog do
dany do Grażyny, a w tym epilogu nietylko 
to, że czuł potrzebę rozjaśniać rozmaite wy
padki opiewane w Grażynie, ale i ton jakiś 

| niedbały i humorystycznie zabarwiony, który 
j rażąco odbija od tonu bohaterskiej powieści 

i niewątpliwie osłabia wrażenie, jakie Gra
żyna wywiera na czytelniku. W para ustę
pach epilogu poeta zdaje się formalnie żar
tować ze swego poematu.

Czytelniku, jeżeliś przepatrzył cierpliwie,
1 nie rad suać do końca, czemu się nie dziwię.

Tak się zaczyna epilog, a nieco niżej 
mówiąc o wiadomościach zasięgniętych, jako
by od giermka księżnej, a, służących za ob
jaśnienie niejasnych ustępów poem atu, poeta 
powiada :

Czyli całkiem prawdziwe, trudno dać pnrękę;
A kto o fałsz pomówi, nie wyzwę na rękę.

Jednakże nie ma w epilogu ani śladu, 
aby poeta zdawał sobie sprawę z tej błędnej 
niejasności, jaką tylko co wykazałem. Kto 
wie jednak, czy potem jej nie sp o strzeg a ł?  
czy nie miał między innymi i jej na myśli, 
kiedy pisał z Rossy i do O dyńca; „Oby
śmy tak prędko nie drukowali! Zaczynam 
ab ego11.

Inne usterki w wątku powieściowym są
0 wiele mniejszego znaczenia Należy do nich 
zbyt wielkie ścieśnienie wypadków na zbyt 
małej przestrzeni czasu, bo w przeciągu je 
dnej nocy i to nawet nie całej. Ścieśnienie 
to sprzeciwia się trochę prawdopodobieństwu 
a także i charakterowi epopei, która lubi 
swobodnie rozwijający się tok wypadków.
1 tak n. p. ledwie posłowie krzyżaccy odje
chali, a już od litewskiej czaty przypada go
niec z wieścią, że schwytano^ niemiec ic 
brańców, którzy wyznali, „że wódz krzyżacki 
jazdę z lasu ruszył, a za nią knechtów 1 0- 
bóz pomyka". Ta krótkość czasu jest przy
czyną, że poeta nie wie; jak go rozmieizyc 
między tyle w ypadków  1 niekiedy sam sobie 
przeczy w oznaczeniu czasu. „Jak przyjął 
książę w c z o r a j s z ą  rozmowę?  ̂ pyta Rym
wid Grażyny nad rankiem , pomimo ze ioz -  

muwa jej z księciem miała miejsce na kilka 
chwil przedtem a w każdym razie już po

Rada państwa.
(CCXCVII posiedzenie Izby poselskiej).

*t* Wiedeń, 18 kwietnia. (Kor. Gaz. 
Lieoio.) Prezes S m o l k a  zagaja posiedzenie 
o godz. 10 minut 15. Od rządu wniesiono 
projekt o kredycie dodatkowym na r. 1883 
na wewnętrzne urządzenie nowego gmachu 
dla parlamentu.

Wniesiony wczoraj projekt o kredycie 
dla etatu m inisterstwa spraw rolniczych 
rozdano dziś w druku. Projekt żąda 32 000 
na rozszerzenie organizacji służby technicz
nej w namiestnictwach dla lepszego wyko- 
nowania nadzoru nad lasami. Doroczny koszt 
obliczony jest na 96.746 złr ; ponieważ atoli 
rozszerzenie organizacyi nastąpi dopiero w 
jesieni roku bieżącegc, przeto na ten rok 
wystarczy 32.000 złr.

P r e z e s  wraca do wczorajszej mowy 
pos. Schónerera i za niektóre wyrażenia 
przyzywa go do porządku ex post.

Izba przystępuje do porządku dzien
nego.

Dokonano naprzód wyborów uzupełnia
jących rto kilku komisyj. Do komisyi rybo
łówczej wybrany pos. B i l i ń s k i ,  do legi
tymacyjnej pos. Z ac li a r y  e w ic  z, do ko
misyi rozpatrującej wnioski o zmianę ordy
nac ji wyborczej pos. J a w o r s k i ,  którego 
wybrano także do komisyi rozpatrującej 
wniosek Hohenwarta o zbadanie kompeten
cji trybunału politycznego w orzekaniu o 
wyborach poselskich. Nim przystąpiono do 
tego ostatniego wyboru, pos. S t u r m  o-

północy. Kiedy G rażyna, ugodzona strzałem, 
pada na ziemię i poraź pierwszy z pod mę
żowskiej przyłbicy przemawia do Rymwida, 
ten poznaje głos, nieznany we z o r a ,  a to 
w c z o r a  kiedyż było? Oto wtedy, gdy Gra
żyna stanęła na czele wojska, a więc w ka
żdym razie tej samej doby, jakkolwiek je 
szcze przód świtaniem. Niezgodność pod 
względem czasu znajdujemy i w tem, że L i
tawor raz wydaje rozkaz Rymwidowi, aby się 
rycerstwo zgromadziło o wschodzie słońca 
(skoro słońce z Szczorsowskiej granicy pier
wszym promieniem grób Mendoga d raśn ie ): 
a potem jakby zapomniawszy o pierwotnym 
rozkazie pow iada;

Teraz jeszcze mrocznie,
Lecz dziś zapełnia księżyc rogi nowiu,
Swit będzie widny; ruszymy niezwłocznie.

Są to naturalnie drobnostki, o których 
wspominam tylko dlatego, że świadczą one 
o niedostatecznem obmyśleniu tem atu ." Do
dać można do nich i pewną pobieżność w 
zakończeniu powieści. Szczególnie w osta
tniej strofie pobieżność jest tak w ielką, że 
poeta ani jednem słowem nie nadmienia o 
trzeciej ofierze, którą płomienie miały po
żreć — o wodzu krzyżackim D y te ry e h u  z 
Kniprody, i czytając tę strofę, zapominamy, 
że on tam pod dębem stoi „trzykroć łańcu
chem przykuty do haku". Nie możemy też 
sobie dobrz® przedstawić rzucenia się L ita
wora na stos.

Rzekł — bieży na stos, upada na zwłokach.

Wiemy, że siedział na koniu, gdy przema
wiały do l udu , a tymczasem w wyrażeniach 
„bieży na stos" i „upada na zwłokach" nie 

; domyślamy się wcale konia.
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świadczył imieniem lewicy, że widzą w dzia
łalności tej komisyi naruszenie konstytucyi, 
a ztąd nie będą uczestniczyli w wyborze; 
na co p r e z e s  odpowiedział, że powstrzy
manie się od wyboru nie jest wprawdzie 
dozwolone regulaminem, że jednak nie ma 
na to sposobu, żeby kogokolwiek do uczest
nictwa zniewolić.

W dalszym ciągu dyskusyi nad nowelą 
szkolną zabiera głos pierwszy pos. C ar n e r  i: 
Do zabrania głosu zniewala mię oburzenie. 
Całe stronnictwo wiernokonstytucyjne nie 
chce ani słyszeć o poddaniu szkoły wpływo
wi Kościoła, tak samo stanowczo sprzeciwia
ją się temu Polacy. Co prawda, oprócz wspól
nych z nami mają jeszcze osobną pobudkę 
do tego. Nam przy każdej sposobności nie
koniecznie słusznie zarzucają oni chęci ger- 
manizacyjne, sami zaś u siebie polonizują 
do woli. Tej polonizacyi położyłoby się za
porę, gdyby się dopuściło duchowieństwo 
ruskie do wywierania wpływu na szkołę. (Tak 
jest! z  lewicy.) Ale mniejsza o to; dość, że 
Polacy i my razem stanowimy przeważną 
większość Izby przeciw noweli, której chcą 
tylko żywioły reakcyjne. Ta wola reakcyjna 
zaś ma nam być narzucona właśnie przy 
pomocy Polaków. (Huczne brawo! 0 lewicy.) 
Świat zdumieje, gdy się dowie o tym mo
tylu wylęgłym z poczwarki polskiego libera
lizmu. (W ybornie! z lewicy.) Bardzom też 
ciekaw, jak Polacy z tego się wytłómaczą. 
Jeżeli — nie wiem, czy wolno mi powie
dzieć ze wstydu — nie będą woleli osłonić 
się milczeniem, będą musieli wysłać w szran
ki najznamienitszego mówcę swego, p. Hau- 
snera. Nazwisko to nastręcza mówcy sposo
bność do polemiki przeciw budżetowej mo
wie p. Hausnera, tak, że najzupełniej zba
cza od rzeczy. Po polemice z p. Hausnerem 
stwarza sobie mówca podobnie sztuczne 
przejście do polemiki przeciw budżetowej 
mowie m inistra skarbu, mówiąc: „Polacy
mają do dyspozycyi drugiego jeszcze mówcę 
wielkiego, bynajmniej nie tak świetnego, jak 
tamten, ale może zgrabniejszego w układa
niu sobie słów przeciwnika tak, aby je zbić. 
Jest nim  m inister skarbu". I tu zaczyna się 
znowu polemika, w której o noweli szkolnej 
są tylko wyrazy następujące: „Złośliwy świat 
utrzymuje, że za podarkiem 75-milionowym 
(sprawa indemnizacyjna) klerykały wtedy 
tylko głosować będą, gdy Polacy postarają 
się dla nich o nowelę szkolną". (Wybornie! z 
lewicy.) Mówca dodaje po tych polemikach 
kilka słów o noweli, przeciw której głosować 
będzie jako postępowiec. (Oklaski 0 lewicy.)

Minister oświecenia bar. C o n r a d :  
Niełatwe to dla mnie zadanie przemawiać 
imieniem rządu za sprawą, która z jednej 
strony napotyka na tak stanowczy opór, z 
drugiej zaś doznaje tylko pewnej tolerancyi 
(Słuchajcie! słuchajcie! e lewicy). Nie tak 
trudno byłoby mi przemawiać za nią, gdy
bym mógł spodziewać się cierpliwej uwagi 
dla bardzo długiego wywodu, z którego na
bralibyście panowie przekonania, że nowela 
ta jest we wszystkich szczegółach gruntownie 
obmyślana i że co najmniej niesłuszny jest 
zarzut, jakoby nie było w niej jasności. Po
nieważ atoli tak obszernie rozwodzić się nie 
mogę, przeto trudność sytuacyi mojej jest 
niemała, a potęguje się’ jeszcze tem, że 
walka toczy się nie o jeden i ten sam przed

Jeżeli w budowie całości czuć brak ja 
sno obmyślanego p lan u , a w szczegółach 
brak wykończenia, to zato charakterystyka 
pojedyńczych postaci piękną jest i ma w so
bie coś posągowego. Trzy są właściwie tyl
ko takie postacie w tej pow ieści: Litawor, 
Kymwid i G rażyna, bo komtur ledwie na
szkicowany. Litawor, to niby Achilles li
tewski , jak bohater Iliady  niepohamowany 
w gniewie i jak on zagrzewany nienawiścią 
do potężniejszego od siebie władcy. Tylko że 
Litawor nie poprzestaje na dumnym, ale bier
nym oporze, lecz popychany zawiścią i po
dejrzliwością i pragnieniem zemsty, robi to, 
co robił niejeden z książąt litewskich, wyciąga 
prawicę do śmiertelnych wrogów całej Litwy. 
Jednakże w zapalnem sercu Litawora pod wrza
wą dzikich , mętnych uczuć drzemią szlache
tne popędy, które gdy gorączka gniewu i 
zemsty m ija , budzą się w nim i każą mu 
żałować popełnionych w gniewie czynów. 
O nich to mówi G rażyna, wynurzając oba
wy swoje Rym w idow i:

Ażeby książę nagłą odpowiedzią
Nie przyrzekł Niemcom, póki zemstą płonie,
Coby rad cofnął, gdy z gniewu ochłonie.

One to tłómaczą nam wpływ księżnej na 
męża, one nareszcie uzasadniają ostatni czyn 
L itaw ora, czyn żalu i rozpaczy, rzucenie się 
na stos pogrzebowy.

Przy tej młodzieńczej naturze, łatwo 
zaślepiającej się gorączką namiętności, jakże 
pięknie, jak poważnie wygląda stary Rym- 
wid. P. Tarnowski nazwał go wcielonym in
stynktem litewskiego sumienia i trudno le
piej go określić. Wierny swemu panu i jego 
rozkazom , niechce on się jednak sprzenie
wierzyć ojczystym tradycyom, narodowemu 
sumieniu, dla którego zgoda z zewnętrznym

miot. Albowiem wcale co innego jest to, co 
jest rzeczywiście w noweli, a co innego to, 
co o niej mówią na zgromadzeniach i także 
tu w Izbie. Z ubolewaniem widzę, że o no
weli tej pojawiają się zdania, które w lud
ności wywołują coś jakby wołanie o ratunek. 
Ratujcie szkoły! Ratujcie prawa nasze! Ra
tujcie oświatę! (Głosy z lewicy : Bo tei tak 
jestl) Jestem  przekonany, że nikomu nie wy
perswaduję zdania z góry powziętego, nikogo 
nie nawrócę ; ale mogę przynajmniej wypo
wiedzieć, jak rząd na sprawę patrzy. Ustawy 
szkolne istnieją od lat piętnastu, przeprowa
dzone w duchu potrzeb i dobra ludności. 
Ale ktoby utrzymywał, że w tym okresie 
czasu nie było żadnej skargi, żadnej wątpli
wości, że nie wystąpiły na jaw żadne braki 
ustaw szkolnych, ten stanąłby w sprzecz
ności nietylko z ludem, lecz i wszystkimi 
członkami wys. Iz b y ; gdyż nie słyszałem tu 
ani jednego głosu, nie wyjmując samego na
wet sprawozdawcy mniejszości komisyjnej, 
któryby nie był przyznał, że pewna reforma 
okazała się konieczną i pożądaną. A skoro 
jrż  w jednym punkcie trzeba było zaprojek
tować zmiany, obowiązkiem rządu było nie 
zaniedbywać tej sposobności, aby przedsię
wziąć inne także, acz drobniejsze zmiany, 
których konieczność równie dosadnie jest u- 
dowodniona. Że między zmianami temi n ie
ma logicznego związku, to przyznaję; ale 
nie potrzeba też wcale takiego związku, bo 
ustawy i rozporządzenia naprawia się tylko 
tam, gdzie okazały się wadliwemi lub nie
dostatecznemu Właściwi# reformy nie ma w 
tej noweli żadnej; gdyż jak powiedziałem, 
niema w niej żadnych zmian zasadniczych. 
Jeżeli nawet dalej jeszcze się posuwacie i 
widzicie w noweli przewrót zupełny, to 
muszę odeprzeć to z wszelką stanowczością. 
I  tak na przykład zaraz w paragrafie 
3cim o planie nauk w szkołach pospolitych 
z opuszczenia wyrazu: „co najmniej" zro
biono zniżenie stopnia oświaty szkolnej, 
chociaż wyraz ten w ustawie być nie powi
nien ; bo gdzie powiedziano, że należy „co 
najmniej" uczyć tego i tego, tara wyraz ten 
każe się domyślać, że jeszcze czegoś więcej 
uczyć należy, a to coś więcej pozostaje zu
pełnie nieokreślone. M inister w obszernym 
wywodzie przechodzi do szkół wydziałowych 
i dziwi się p Beerowi, jak mógł powiedzieć, 
że nie ma w Austryi pedagoga, któryby 
zgodził się na instytucyę w myśl §§ 17, 18 
i 19. Pedagogowie tacy są, a mianowicie 
sami nauczyciele; nowela opiera się właśnie 
w tym względzie na uchwałach konferencyi 
nauczycieli z r. 1S79 , a w niedawno ogło
szonym memoryale stowarzyszenia nauczy
cieli są wypowiedziane poglądy całkiem zgo
dne z nowelą. Wiele hałasu narobiono 
o § 54, który mówi o władzy dyscyplinar 
nej nad nauczycielami. Paragraf ten właśnie 
jest w interesie nauczycieli, gdyż wedle do
tychczasowego brzmienia jego nauczycielom 
rzeczywiście działa się krzywda z ujmą ich 
godności. O § 21 (ulgi w ośmio-leciu) m i
nister odparłszy zarzuty , zresztą nie zasa
dnicze , bo na paragraf ten nawet już i le
wica się zgadza, mówi , że nigdy rząd nie 
miał na myśli zmniejszać zasadniczo obo
wiązku szkolnego, zakresu nauk, jak i nie 
myśli w § 48 oddawać szkoły pod nadzór 
kościelny. Jedno rząd musi powiedzieć, że

wrogiem i przywołanie tego wroga na po
moc w walce domowej jest czemś wstrętnem, 
obrzydłem , używa więc wszelkich środków, 
aby zapobiedz temu nieszczęściu. Słowa jego, 
w których odradza Litaworowi przymierza 
z Krzyżakiem , tchną homeryczną siłą prze
konania, są w istocie jakby głosem narodo
wego instynktu :

Napróżno się trudzi,
Kto naszych szczerze chce godzić z Krzyżaki: 
Bo czy to z kniaziów, czyli z prostyoh ludzi, 
Na Litwie całej nie znajdzie się ta k i,
Coby ich nie znał ehytrości i dumy,
Nie stronił od nich jak od krymskiej dżumy; 
Coby nie wolał stokroć od ich broni 
Raczej śmierć w polu, niż pokój uzyskać, 
Baczej żelazo rozpalone w dłoni,
Niźli krzyżacką prawicę uściskać.

Nietylko siłą narodowych uczuć, naro
dowego instynktu góruje Rymwid nad Lita- 
worem, ale i rozwagą i doświadczeniem, któ- 
remi tchną jego rady udzielane księciu.

Środek i szczyt w tej grupie trzech po
staci zajmuje Grażyna Z Rymwidem ma ona 
wspólny wstręt do rozlewu krwi bratniej, 
z L ita worem — brak doświadczenia i p rze
zorności, ale jednego i drugiego przewyższa 
siłą poświęcenia. A o tem poświęceniu nic 
ona sama nie mówi, choć miałaby do tego 
sposobność przynajmniej przy śmierci — i 
ten to męski rys duszy tak nam się podoba 
w taj kobiecej naturze

Zwracano już uwagę na to, że Mickie
wiczowi nie chodziło tylko o przedstawienie 
odważnej amazonki, że starał się on uwy
datnić kobiecość Grażyny i tym sposobem 
nadał jej tyle wdzięku i uroku. Kobiecość 
jej wprawdzie nie objawia się w uległości i 
poddaniu się mężowi, jak chce p. Tarnowski,

szkoła dzisiejsza zamało przywiązuj# wagi 
do nauki religii, do moralnego wychowania 
dzieci i zaszczepienia w sercu młodocianem 
zamiłowania cnoty i prawa. Troskliwość
0 religijne wychowanie młodzieży jest świę
tym obowiązkiem państw a; inaczej lękam 
się zarzutu, który nam uczyni pokolenie na
stępne, że mimo ogromnych ofiar, które na
sze pokolenie poniosło dla szkołę, moralne 
wykształcenie młodzieży nie szło w parze 
z naukowem. (Huczne brawo z prawicy.) Mi
nister zwalcza argumenty lewicy, zaczerp
nięte z licznych petycyj przeciw noweli i 
mówi: Muszę prosić o uwzględnienie warto
ści tych petycyj. Są to petycye z miast, dla 
których ulgi w ośmioleciu szkolnem wcale 
nie są projektowane. Miasta te petycyonują, 
aby wsiom ulg tych nie nadawać. Otóż jest 
to anomalia całkiem równa tej, o której tak 
często tu w Izbie wspom inacie, że pewna 
frakeya z k ra ju , którego nowela nie obcho
dzi, chce uchwalić ją dla innych krajów. 
Tak samo m ias ta , nie interesowane wcale 
w ulgach, zadają, aby usłuchano ich głosu 
przeciw ulgom dla ludu wiejskiego. (Braioo 
ii prawicy.) Minister kończy tem, że nowela 
nie burzy, lecz buduje; że nie cofa szkoły 
wstecz, lecz owszem przyczynia się do jej 
rozwinięcia, do ulepszenia , i dlatego zaleca 
nowelę. (Brawo i oklaski z prawicy).

Zabiera głos do bardzo długiego prze
mówienia pos. D z i e d u s z y c k i ,  którego w 
loży dziennikarskiej dosłyszeć nic było mo
żna. Mówca zyskiwał dużo poklasku od ota
czających go słuchaczy. Podamy mowę jego 
w streszczeniu z stenogramu.

Pos. K o w a l s k i  oświadcza się przeciw 
noweli, a szczególniej przeciw wyjątkom na 
rzecz Galicy i.

Pos. G i o v a n e I l i  oświadcza imieniem 
Tyrolu, że, jak w r. 1869 reprezentanci kraju 
tego nie zgadzali się na ustawę szkolną, tak
1 teraz głosowanie ich za nowelą nie ma 
bynajmniej znaczenia, jakoby zgadzali się 
już na nietknięte nią przepisy z r. 1869. 
Żądania Tyrolczyków są znacznie większe, a 
szczególniej jedno jest zasadnicze, że uchwa
lenie ustawy szkolnej należy do Sejmu.

Pos. W e i t l o f  polemizuje najprzód 
przeciw Dzieduszyckiemu, dalej przeciw in
nym mowcom z prawicy i przeciw ministrowi, 
aby nakoniec jako prawnik określić swoje 
pojmowanie noweli szkolnej w frazesie: „Jest 
to ustawa wywłaszczająca z dóbr ducho
wych na niekorzyść . państwa". (Rzęsiste 0- 
Jdaski 0 lewicy)

Pos. C h e ł m e c k i  zgadza się na no
welę ze stanowiska kościelnego, widząc w 
niej pierwszy krok ku uczynieniu zadość żą
daniom kościoła w dziedzinie oświaty lu
dowej.

Tu zamknięto dyskusyą 158 głosami 
przeciw 143 głosom. Mówcy zapisani jeszcze 
do głosu przeciw noweli wybierają mówcą 
generalnym pos. Edwarda S ii s s a , za no
welą pos. P f l i ig la .

Na tem przerwano obrady. Koniec po
siedzenia o godź. 4 min. 20. Następne jutro.

bo Grażyna nie składa dowodów' takiej ule
głości, a i od Rymwida wiemy, iż „nieraz 
poczynała śmiele" ale raczej w tem jej dzia
łaniu bez obmyślanego planu, raz gdy od
prawia posłów, drugi raz gdy staje na czele 
wojska i „bez sprawy ladajako puszcza" je 
za sobą, w tem jej pomieszaniu na wieść 
o grożącem niebezpieczeństwie, które sama 
ściągnęła na swój lud i swego męża, wre
szcie w slabem natarciu oręża, w słabej sile 
ramienia.

Ale jeżeli kobiecość uwydatnił poeta 
w Grażynie, to jednak dał jej charakter, albo 
raczej temperament, nie zwyczajny kobiecy, 
ale temperament silny, marmur, z którego 
życie przy odpowiednich warunkach rzeźbi 
posągi bohaterów i bohaterek. W taki tem
perament, jeżeli zapadnie jakaś myśl wielka, 
wywołana potrzebą chwili, nie zmarnieje tam, 
nie wywieje jej z duszy wiatr nowych wra
żeń, ale prędzej czy później, stosownie do 
nacisku okoliczności, zamieni się w postano
wienie i wykwitnie czynem.

Ta marmurowość, ta siła temperamentu 
Grażyny, to jeszcze jedno źródło — i może 
najważniejsze — uroku, jaki ma dla nas ten 
poemat. Przypatrzmy się charakterowi Gra
żyny. Czując swoją przewagę moralną nad 
mężem, „wyższa była nad żon prostych rzędy" 
co panując w domu, rade się z tem wszędzie 
popisują —

Owszem, cudzemu pilnie kryła oku,
Z jaką potęgą w sercu męża władnie;
Nawet baczniejsi i bliżsi jej b»ku 
Nie prędko mogli zbadać i niesnadnie.

(Dokończenie nastąpi.)
JÓZEF TliETIAK.

Czynności Eafly Wydziałn lirajoiep
za czas od 1 stycznia po 31 marca b. u

Uchwalono i przeprowadzono lustracy? 
gospodarstwa gminnego w Dębicy, Ropczy' 
cach, Sędziszowie, Kulikowie i Jeziernie, tu
dzież zbadanie zarządu funduszami i mająt' 
kiem powiatu gorlickiego.

Uchwalono i przeprowadzono załatwie
nie komisyonalne sporu między obszaren1 
dworskim a gminą Sądowej Wiszni o wyso
kość i prawo poboru opłat gminnych od na
pojów propinacyjnych.

Udzielono z funduszu krajowego po
życzkę 1.600 złr. spółce melioracyjnej w Dą
browę].

Zatwierdzono uchwały rady powiato
wej czortkowskiej na zaciągnięcie pożyczki 
12.000 złr. w celu zakupna realności na po
mieszczenie biura powiatowego; rady po
wiatowej krakowskiej w kwocie 3.000 złr 
na zakupno sikawek dla gm in; tudzież ra
dy powiatowej limanowskiej na pobór 24 pre- 
dodatku pow.

Wydano w porozumieniu z c. k. Na
miestnictwem rozporządzenie normujące wy
sokość i pobór opłat gminnych za oględzi
ny bydła.

Załatwiono 64 rekursów w sprawach 
gminnych.

Wydano certyfikaty szlachectwa: p- 
Teofilowi Karolowi dwojga imion Podsoń- 
skiemu, śp. Władysławowi Leonowi Piotro
wi trojga imion, Medardowi Władysławowi 
dwojga imion, Włodzimierzowi Feliksowi 
dwojga imion, Zofii Józefie Obertyńskim, 
pp Tadeuszowi, Wiktorowi Zygmuntowi 
dwojga imion, Michałowi Leonowi dwojga 
imion i Maciejowi Rafałowi dwojga imion 
z Rosprzy Krobickim; pp. Władysławowi A- 
leksemu dwojga imion, Janowi Kantemu A r
turowi Dyzmie trojga imion z Zakliczyna 
Jordanom Stojowskim; pp. Ignacemu Julia
nowi Bolesławowi Maryanowi czworga imion 
i Aleksandrowi Antoniemu Julianowi trojga 
imion Paparom; p. Tadeuszowi Gabryelowi 
dwojga imion na Kaskach Cybulskiemu, ks. 
Janowi Tatomirowi i p. Michałowi Tatomi- 
rowi.

Przyjęto do wiadomości orzeczenie c. k. 
Trybunału administracyjnego z 15 stycznia
b. r., którem uchylone zostało zażalenie 
gmin Niebyłów i Majdan w powiecie kału- 
skim, przeciw decyzyi Wydziału krajowego, 
odmawiającej wysłania ponownej komisyi w 
celu zbadania drogi z Niebyłowa do Majda
nu wiodącej.

Odmówiono prośbie gminy Załoziec o 
przedłożeniu wys. Sejmowi wniosku na u- 
znanie drogi z Brodów na Załoźce do Tar
nopola za krajową.

Zamianowano inspektorem dr. ks. Sącz- 
Niedzica, ks. Rafała Boryszczewskiego, pro
boszcza w Łącku.

Poparto u c. k. rządu uchwałę rady 
powii towej jasielskiej, uchylającej się od u- 
trzymywania drogi strategicznej Zmigrodz- 
ko-Grabskiej.

Odniesiono się do p. m inistra dra Zie- 
miałkowskiego i do prezesa Koła polskiego 
w przedmiocie przyszłej siedziby naczelnego 
zarządu kolei transwersalnej, oraz zaprowa
dzenia języka polskiego w administracyi tej 
kolei.

Zażalenie włościan gminy Klęczany w 
pow. Gorlickim, wniesione z powodu wywła
szczenia gruntów pod kolej transwersalną, 
odstąpiono Prezydyum c. k. wyższego sądu 
krajowego w Krakowie. Udzielono następu
jących subwencyj: 1) Wydziałowi pow. w 
Rudkach 250 zł. na budowę mostu w Bło- 
zwi dolnej; 2) Wydziałowi pow. w Limano
wej -3.600 zł na dokończenie budowy drogi 
powiatowej ze Skrzydlny do Szczyrzycy; 3) 
Wydziałowi pow. w Trembowli 7.000 zł. (wy
asygnowano doraźnie 4.000 zł.) na budowę 
drogi powiatowej Trembowelsko - Budzanow- 
skiej; 4) Wydziałowi pow. w Mielcu 4.000 
zł. na budowę drogi powiatowej Mielecko - 
Lisogórskiej i drogi gminnej z Bugaja do 
O tałęzy; 5) Wydziałowi pow. w Kossowie 
500 zł. na budowę mostu w Prokurawie na 
Pistynie; 6) Wydziałowi pow. w Jaśle 1.000 
zł. na rekonstrukcyę drogi z Dembowea do 
Niegłowic.

Nadto w dziale spraw drogowych za
łatwiono 16 rekursów.

Zniżono taksę kuracyjną w szpitalu ś «  
Łazarza w Krakowie na oddziałach chorych 
i położnic z 75 na 63 c t , a na oddziałach 
syfilitycznych i obłąkanych z 98 na 80 ct- 
dziennie.

Zamianowano sekundaryuszami I klasy 
dr. Balickiego, dr. Bętkowskiego i dr. Ko- 
sterkiewicza.

Zatwierdzono budżety na rok 1883 dD 
szpitali powszechnych w Nowym-Sączu, Brze- 
żanach, r Samborze, Zaleszczykach, Droho
byczu, Śniatynie, Tarnopolu, Brodach i Prze
myślu. Zbadano zamknięcia rachunkowe z f- 
1882 w szpitalach w Zaleszczykach, Tarno
wie, Kołomyi, Stanisławowie i Podhajcacb 
Wydano rozporządzenie uwalniające od do'



lo d zen ia  przynależności do gmin kraju na- 
Szego chorych notorycznie ubogich, leczonych 
w naszych szpitalach powszechnych. 

(Dokończenie nastąpi.)

SPRAWY ZA&RAIICZEE
(Kiliiiiści przed sądem).

W trzecim dniu procesu dnia 11 b. m.,
jak piszą z Petersburga do Pol. Corr., skła
dali zeznania: Lissowska, Prybyłow, Pryby- 
towa, Żukowska, Kałuszny, Gratczewski, Bo- 
gdanowisz, Iwanowska i Korbowa. Lissow- 
ska, kobieta nader ujmującej postawy, dawa
na wyjaśnienia o swoim udziale w zrabowa
niu banku Kiszyniewskiego. Małżonkowie 
Prybyłowie oświadczają, że nie byli właści
wie członkami stronnictwa terorystycznejfo, 
sympatyzują z niem jednak najzupełniej. Żu
kowska twierdzi, że będąc służącą u Pry- 
byłów, wykonywała tylko rozkazy państwa, 
nie należała do żadnego spisku i nie miała 
Pojęcia, jakie osoby przebywają w mieszka
niu Prybyłowów. Kałuszny powiada, że był 
prześladowany przez policyę, zanim przy
stąpił do stronnictwa rewolucyjnego. Grat
czewski starał się udowodnić, że bomby, dy
namit i t. d., znalezione w czasie areszto
wania Prybyłowów w ich mieszkaniu, nie 
były przeznaczone do zamachu, lecz służyły 
za materyał naukowy, otrzymał bowiem roz
kaz od komitetu wykonawczego pouczenia 
młodych ludzi o przyrządzaniu dynamitu i 
fabrykowaniu bomb.

Rzeczoznawcy Feodorow i Smirnow o- 
świadczyli, ż« bomby znalezione w mieszka
niu Prybyłowa są zupełnie takie same. jak te, 
któremi posługiwano się w czasie zamachu 
na cara Aleksandra II.

Bogdanowicz wykazywał, że już wów
czas, kiedy jeszcze nawet nie myślał o przy
łączeniu się do stronnictwa rewolucyjnego, 
był wystawiony na prześladowania policyi. 
Pragnąc ujść pogoni, wystarał się o pasz
port fałszywy, objechał całą Rossyę i w tej 
podróży zetknął się z członkami partyi re 
wolucyjnej. Po kongresie odbytym w Lipe- 
cu został zawezwany do udziału w zamor
dowaniu cara, na co się zgodził i obrał u- 
licę Małą Sadową jako podstawę operacyjną.

Iwanowska odwołała dawniejsze swoje 
zeznanie, jakoby była członkiem komitetu 
wykonawczego. Zeznanie to uczyniła po swo- 
jem aresztowaniu w Witebsku dlatego tylko, 
że spodziewała się być przewiezioną do Pe
tersburga, skoro uda się jej przekonać w ła
dze, że pochwyciły ważną osobistość. Z Wi
tebska chciała się koniecznie wydobyć, gdyż 
męczono ją tam głodem, zamykano w nieo- 
palonej kaźni i znęcano się nad nią nieli- 
tościwie. Oświadczenie to wywołało powszech
nie silne wrażenie. Korbowa zeznała, że nie 
jest nihilistką, lecz terorystką. Stronnictwo 
terorystyczne nie dąży, jak to utrzymują po
wszechnie, do burzenia i niwelowania, lecz 
pragnie zmusić rząd do zmiany systemu, ku 
czemu zamachy najodpowiedniejszym wydają 
się być środkiem.

Nazajutrz, t. j. 12 b. m., zabrali głos 
prokurator Żelechowski i jego pomocnik 
Ostrowski, podtrzymując w zupełności wszy
stkie punkta oskarżenia. Po nich przema
wiali obrońcy. Rzecznik Stefanowicza adw o
kat Kednn starał się przekonać sędziów, 
że Stefanowicz przez zorganizowanie tak 
zwanego ruchu w obwodzie czerkaskim i 
czachryńskhn zażegnał straszną burzę, wi
szącą nad krajem; wywierał 011 ogromny 
wpływ na chłopów w pomienionych obwo
dach i dokazał, że w okolicach tych nie 
przyszło do zbrojnego rokoszu, jaki wybuchł 
tam , gdzie lud przyciśnięty nędzą, pofolgo
wał swoim namiętnościom. Klemenkę bronił 
adwokat Politajew , Bogdanowicza adwokat 
Kerołow.

(Proces Dulłliński).
Jak już doniósł telegram, pierwszy wy

rok przeciw jednemu z uczestników skryto
bójstwa, dokonanego w parku Fenix, zapadł 
Ha podstawie werdyktu przysięgłysh, którzy 
Uznali Józefa Bradego winnym. Dnia 14 maja 
tna być spełniony wyrok, zatem prawie w 
rocznicę śmierci ofiar, które poległy pod cio • 
sami Bradego i spólnikew. Przez dziesięć 
"liesięcy musiały władze używać wszelkich 
środków, zanim się udało wpaść na trop 
* pochwytać morderców, których znany cy
nizm i zuchwalstwo, wywołały oburzenie nie- 
tylko w Anglii, ale w całym świecia. Zdu
miewającą i charakterystyczną jost okoiicz 
Hość, że pomimo tak wielu wtajemniczonych 
^  czyny zbrodnicze, rząd nie był w' stanie 
tek długo odkryć winnych. Pomimo wyzna- 
czenia nagrody 21.000 funtów szterlingów i 
Pomimo zapewnienia winnemu łaski za wy
danie głównych zbrodniarzy, ni« znalazł się 
zdrajca między współwinnymi. Sympatye 
tedu irlandzkiego były widocznie nie po 
gronie ofiar, z których jeden, młody lord 
pa,vendish, przejęty był najlepszemi chęciami 

Iriandyi, drugi zaś, Burkę, znany był z
„Gazeta Lwowska“ z dnia 1

prawości charakteru i bezstronności. Poka
zało się to także w ciągu całego procesu, 
który się skończył pierwszym wyrokiem dnia 
13 b, m. Ku Brademu zwracały nię sympatye 
ludności, przejętej nienawiścią do Anglików. 
Nieprzeliczone tłumy zalegały w ostatnich 
dniach ulice, któremi przewozić miano Bra
dego z więzienia do sądu. Tłumy te nie za
chowywały się obojętnie, nie czekały wie
dzione ciekawością, lecz dlatego, żeby wy
prawić skazańcowi owacyę a dokuczyć eskor
tującej go straży. Ile tylko pragną zebrać 
świadków obrońca Bradego, wszyscy stanęli 
przed sądem, żeby zaręczać, że Brady nie 
znajdował się w dniu 6 maja przeszłego 
roku w parku Fenix. Wielu nie wahało się 
złożyć fałszywej przysięgi, byle ratować 
tego, który w ich pojęciach nie jest 
mordercą, ale bohaterem. Wszystkie te 
jednak zapewnienia i zaręczenia były tak 
kłamliwe i tak nikczemnie zuchwałe, że B ra
dy został mimo to skazany na karę śmierci. 
Postawa Bradego jest wyrazem niezwykłej 
siły fizycznej. Młody i przystojny, z wyra
zem stanowczości na twarzy, człowiek ten 
prawie nie wygląda na tak podłego, żeby 
się mógł rzucić na chorowitego i wą
tłej budowy Burkego, a jednak jak wyjaśnio
no w procesie, rzucił się na ofiarę nawet 
nie oko w oko, ale podstępnie. Zadał bo
wiem pierwszy cios Burkemu w plecy. Gdy 
lord Cayendish przyskoczył, aby osłonić Bur
kego od dalszych ciosów, złamał mu Brady 
rękę jednem uderzeniem pięści i zadawał 
następnie ciosy już bezbronnemu. Potem, co 
także stwierdzono, biegał Brady od jednej 
ofiary do drugiej i zadawał im nowe ciosy 
a nakoniec tym samym nożem przeciął gar
dło Burkemu. Po dokonanej zbrodni, oczy
ścił nóż w trawie i z najzimniejszą krwią 
ułożył plan powrotu bezdrożami do miasta. 
Mimo to był Brady tylko narzędziem, a wła
ściwy sprawca całej zbrodni uchodzi bezkar
nie. Człowiekiem, który ułożył plan, dostar
czył broni, płacił sprawcom za czyn krwa
wy, który skrupuły ich przezwyciężył zape
wnieniem, że tą zbrodnią przysłużą się naj - 
lepiej ojczyźnie, który dał hasło Brademu i 
spólnikom, gdy się zbliżały ofiary, który się 
przypatrywał, jak dzieło przezeń obmyślane 
będzie, wykonane — człowiekiem tym jest 
James Carey uchodzący bezkarnie. Został on 
denuncyantem i jego rząd przyjął jako świa
dka zaprzysiężonego. Jego głównie zeznania 
prowadzą innych na szubienicę, a on, jak 
zeznał przed sądem na pytanie obrońców, 
chodził co tydzień do spowiedzi i co miesiąc 
prze stępował do komunii. Opowiadał dalej, 
że mtleży do bractwa św. Józefa i że był 
zawsze dobrym katolikiem. Oburzającem jest 
szczególniej powiedzenie Careya, że jeszcze 
na kilka dni przed wypadkiem „miał honor 
przystępować do komunii świętej". Te ze
znania ostatnich dni procesu oburzyły naj
mocniej Irlandczyków i wywołały zarzut, iż 
władze obrały sobie sprzymierzeńców pomię
dzy mordercami.

K R O N I K A
— Najj. Pall nadał srebrny krzyż za

sługi Mikołajowi L e w k o w o w  i, woźnemu w 
biurze JE. p. ministra br. Z i e m i  a ł k o w -  
s k i e g 0.

— Mianowania i odznaczenia. Puł
kownik korpusu sztabu generalnego Wiktor Neu- 
wirtli, szef sztabu gen. przy korpHsie pierw
szym, przeniesiony i przydzielony jednocześnie 
do pułku piesz. nr. 54, otrzymał przy tej spo
sobności w uznaniu kilkuletniej pełnej zasług 
działalności w służbie sztabu generalnego woj
skowy krzyż zasługi.

Pułkownik Oskar Madurowicz, z etatu 
armii, komendant placu w Serajewio, na pod
stawie superarbitru jako inwalid przeniesiony 
w stan spoczynku, otrzymał przy taj sposobno
ści w uznaniu wiernej zawsze obowiązkom, 
skutecznej i wobec nieprzyjaciela odznaczonej 
służby wyraz najw. zadowolenia.

Rotmistrz 1 klasy pociągów wojskowych 
Apolinary Skibniewski, z etatu państwowego 
ministerstwa wojny, mianowany oficjałem kan- 
celaryi wojskowej Najj. Pana.

— Pan Marszałek krajowy dr. Mi
kołaj Z y b l i k i e w i c z  powrócił wczoraj wie
czór z Wiednia do Lwowa.

(—) Wystawa historyczna. Komitet 
krakowskiej wystawy zabytków z czasów króla 
Sobieskiego przesyła nam poniższy komuni
kat : Następujące osoby zgłosiły się w tych
dniach z własnej inicyatywy z uprzejmą goto
wością wzięcia udziału w wystawie krakowskiej: 
Hr. Romanowie Bnińscy w Krakowie obie®ajli 
siedm makat, między któremi śliczne wschodnie 
bogate wyroby Mażarskiego, ozdobne hafty, pię
tnaście pięknych a po części bardzo kosztownych 
starożytnych materyj wzorzystych, stary haft 
złoty chiński, dwa pasy polskie, dwa kaftani- 
czki, należące do stroju zamożnych mieszczek 
krakowskich; następnie śliczną kasetkę z naj
starszych okazów porcelany saskiej, szafkę in- 
tarsyami ozdobną, dwa hafty złote klasztorne 
w ramkach, lustro stare weneckie z malowaną
1 kwietnia 1888.

na odwrotnej stronie Matką Boską i herbem Ju
nosza, gobelin z herbami polsidemi i duży pół
misek majolikowy. Pani Seweryna z hr. Szem- 
beków Czajkowska w Krakowie przyrzekła na 
wystawę szkatułkę wyklejaną własną ręką kró
lowej Maryi Kazimiery a wraz z zawartym w 
niej serwisem z porcelany sewrskiej, darowaną 
siostrze, kanclerzynie Wielopolskiej, puszkę mo
siężną na stoczek, tabakierkę srebrną z meda 
lem Sobieskiego i napisem wyliczającym jego 
zwycięstwa, medalion z kości słoniowej i współ
czesny portret Sobieskiego na aksamicie. Nadto 
hr. Jerzy Moszyński przyrzekł udzielić ze swych 
bogatych zbiorów zbroi i pamiątek, wszystkich 
przedmiotów z wieku XVII, których wykaz pó
źniej podamy.

— W kasynie miejskiem odbędzie się 
pojutrze, w sobotę wieczór, koncert kapeli Har
monia, na który członkowie kasyna mają wstęp 
wolny.

— Silny przymrozek mieliśmy tej 
nocy, po dniu wilgotnym i przeplatanym de
szczem i śniegiem.

* Zapiski policyjne. Skradziono panu 
J. H. z kieszeni pugilares z kwotą 15 zł. 50 
centów. — Pan S. E. zgubił srebrny zegarek, 
cylinder o jednej kopercie. — Złożono w poli
cyi torebkę z kwotą 86 ct. i kartę zastawniczą 
zakładu kred. i zastawniczego nr. 87.684.

t  Zmarli w ostatnich dniack: w Pa
ryżu słynny lekarz, specyalista w chorobach 
gardlanych dr. Krishaber, nagłą śmiercią; tamże 
były francuski minister rezydent w Szanghaju 
Grarnier- Benoit, skutkiem zamachu samobój
czego.

— Książę R ob ert P a r m e z a ó s k i, o
którego zgonie w Nicei doniósł wczoraj tele
gram, urodził się w roku 1848, a już w pięć 
lat później, po zamordowaniu swojego ojca 
Ferdynanda Karola I II  objął rządy księstwa 
Parmy pod opieką matki swojej, księżnej Lu
dwiki Maryi Teresy de Bourbon, córki księcia 
Karola Ferdynanda d’Artois. Wypadki roku 
1859 zmusiły go do opuszczenia kraju rodzin
nego i od tego czasu prawie bez przerwy prze
mieszkiwał w Wartegg, w kantonie szwajcar
skim St. Grallen. Zmarły od roku 1869 oże
niony był z księżniczką Maryą Pią della Grra- 
zia, córką króla obejga Sycylii Ferdynanda II, 
zmarłą zeszłego roku. Puzostawił dziewięcioro 
drobnych dzieci.

— Słynny artysta teatrów nadwornych 
w Wiedniu, Józef Lewiński, obchodzi dnia 1 
maja dwudziestopięcioletni jubileusz działalności 
scenicznej w owych teatrach.

Konferencja międzynarodowa 
w sprawie zorganizowania wymiany pomiędzy 
państwami cywilizowanemi urzędowych doku
mentów, oraz publikacyj naukowych, według 
Budap. Corr, ukończyła już swoje czynności 
w Brukseli. Konwencya w tym przedmiocie 
dnia 14 b. m. podpisana została przez pełno
mocników pojedynczych państw.

— Pierwsze jaskółki widziano na 
Morawie dnia 12 b. m., gdy tymczasem w 
W iedniu i jeszcze dalej na południe nie poja
w iły się dotychczas, tak samo jak  u nas.

— Sponga, według zgodnych zapewnień 
dzienników węgierskich, po wyjęciu przez leka
rzy odbryzgów kuli z pomiędzy zębów i języka, 
ma się całkiem dobrze i w początkach przy
szłego tygodnia będzie mógł być odwieziony do 
Pesztu. Po ostatniem przesłuchaniu go przez 
starszego prokuratora z Pesztu wzmocniono straż 
u  drzwi jego kaźni. W rozmowie z dozorcą w ię
ziennym w yraził się Sponga: „Kiedy widzia
łem, że jestem ścigany, biegłem prosto nad 
brzeg Dunaju, ażeby się utopić. Odgadłem bo
wiem, że postępujący za mną rudy człowiek, 
Schwingenschlogl, jest agentem policyjnym, i 
czułem, że mu nie ujdę, zawsze bowiem miałem 
nieszczęście do rudych ludzi."

— Wyprawa balonowa meteorologów 
wiedeńskich, o której donieśliśmy już pozawczo- 
raj, m iała na celu ogólne zoryentowanie się 
dla ułożenia programu całego szeregu wypraw 
takich w celu badań specyalnych. Najbliższa 
wyprawa, w której weźmie udział jeden tylko 
z meteorologów, ażeby nie przeciążać łódki a 
zabrać za to z sobą więcej instrumentów nau
kowych, urządzona zostanie w najbliższy dzień 
cichy i pogodny, a celem jej będzie wzbić się 
ile możności jak  najwyżej, celem następnej wy
prawy zaś będzie poznanie temperatury, stopnia 
wilgoci i t. p. własności różnych warstw chmur, 
dlatego w ypraw a ta  urządzona będzie w dzień 
pochmurny i wieirzny.

— Rzeki rossyjskie dopiero zaczynają 
się oczyszczać z lodów. Dniepr pod Kijowem
ruszył dnia 12 b. m., lód w kanałach pod Wo- 
łogdą dnia 15 b. m. Port Koszkiński i Newa 
powoli oczyszczają się z kry.

— O p o ja w ien iu  s ię  dżum y w oko
licy Dżoanery na granicy persko-tureckiej w 
Azyi, doniosła wczoraj depesza b iura korespon
dencyjnego. W edług doniesień prywatnych liczne 
wypadki tej strasznej epidemii zdarzyły się już 
w owym okręgu nadgranicznym 1 ż« już się 
tam udał członek międzynarodowej komisyi sa
nitarnej.

— P o tró jn e  m o r d e r stw o , którego 
widownia była karczma we wsi Gogolinie pod 
Nowosielicą na Bukowinie, położona nad samą 
granicą rossyjską, dokonane zostało z niesły-

chanem okrucieństwem. Ofiary jego: 36-letnia 
żona karczmarza Ebnera, 55-letni parobek do
mowy Jurke Zernecki i 15-letni krewny Ebne- 
rów Uszer Walach, formalnie porąbane zostały 
siekierami morderców, którzy następnie poroz
bijali wszystkie skrzynie i szafy i zrabowali 
podobno bardzo znaczną kwotę pieniężną oraz 
rozmaite kosztowności. Są poszlaki, że rabusie 
nocą przyszli z zagranicy, a władze rossyjskie 
zarządziły także ze swej strony energiczne 
śledztwo.

— Okropuy wypadek zdarzył się w 
poniedziałek w Berlinie. Przy burzeniu dawnego 
teatru miejskiego runęła cała jedna ściana i 
zasypała siedmiu robotników. Jednego z tych 
nieszczęśliwych wydobyto z pod gruzów już 
nieżywego, inni doznali ciężkiego skaleczenia.

— Wilki wściekłe są postrachem oko
licy Berszad w powiecie olbopolskim na Podolu 
rossyjskiem Z powodu kilku już wypadków z 
niemi, ludzie boją się wychodzić po zachodzie 
słońca z domów; jeżeli zaś kto się odważy, to 
nie inaczej, tylko z kijem lub toporem.

— Góra w płomieniach. Z Lugano 
donoszą listy prywatne, pisane 12 b. m .: Od 
rana stoi w płomieniach cały zalesiony wscho
dni stok oraz szczyt góry Monte Salyatore. 
Wiatr południowy podnieca pożar i wielki# 
masy dymu niesie na miasto Lugano. — Do
niesienia z dnia następnego mówią, że ogromny 
ten pożar trwa dalej i przerzucił się także na 
południowy stok góry, której szczytowa zwła
szcza partya gore jak olbrzymia pochodnia. 
Przy pogodnem niebie pożoga nie znajduje ża
dnej tamy.

— Kolizya statków. W przystani du- 
najowej pod Melk w niedzielę mały statek prze
wozowy z powodu lekkomyślności sternika, 
który podobno znajdował się w stanie nietrze
źwym, najechany został przez duży parowiec 
pasażerski z taką siłą, iż cała prawie jego 
osada spadła z pokładu w wodę. Mimo szybkiej 
pomocy kilkoro dzieci i pewien nauczyciel z Melk 
utracili życie.

— Pożar w Londynie. W nocy na 
wtorek w dzielnicy City londyńskiej zwanej 
Palernoster-sąmrc, wybuchł pożar, który zni
szczył do szczętu dwa gmachy, a między niemi 
gmach słynnej firmy nakładowej „Kegan Paul 
Trench and Comp.“, oraz kilka domów sąsiednich. 
Stratę oceniają na przeszło milion zł.

Czerwony Krzyż
u.

(.L ) Wczoraj w południe odbyło się 
pod przewodnictwem pani hrabiny Maryi 
P o t o c k i e j  walne zgromadzenie damskiego 
Stowarzyszenia patryotycznej pomocy Czer
wonego K rzyża, w którem jako doradcy 
wzięli udział pp. wiceprezydent Namiestnic
twa Filip Z a l e s k i  i radca Namiestnictwa 
dr. B i e s i  ad  ecki .

Przed zgromadzeniem odbył wydział 
posiedzenie, na którem załatwiono jedną 
z ważniejszych spraw Stowarzyszenia. Ge
neralna komenda zażądała 10.000 pakietów 
opatrunkowych dla rezerwy. Stowarzyszenie 
Dam dostarczyło już w r. z. 3.000 pakie
tów, a ma jeszcze w zapasie 650. Uchwalo
no więc z funduszu Towarzystwa zakupić 
jeszcze w r. b. 2.350 pakietów i przesłać je 
generalnej komendzie. Pani W e r n e r o w a  
oświadczyła gotowość zajęcia się tą sprawą, 
i zamierza tak pakiety opatrunkowe , jak i 
paki na nie potrzebne zamówić w „Domu 
pracy" i tym sposobem osiągnąć znaczniej
szą oszczędność. Panie br. H e y d l o w a  i 
S c h a f o w a  podjęły się bliższego zbadania, 
ile może kosztować bielizna potrzebna do 
ewentualnego zaopatrzenia szpitalu.

Na samem zgromadzeniu odczytał dr. 
M e r u n o w i c z  protokół z ostatatniego po
siedzenia, a następnie obszerne sprawozda
nie z czynności wydziału w r. z. Stowarzy
szenie rozwija się znakomicie; dotychczas 
ma już 46 biur powiatowych i jedno krajo
we, a liczy razem 981 członków. W roku 
ubiegłym powiększyła się liczba członków o 
325. Dochody wynosiły 5.889 zł., t. j. o 128 
zł. więcej niż w roku poprzednim, a 30 pr. 
udział, wysłany do centralnego Towarzystwa 
w W iedniu, wynos.ł 1.369 zł. Wysokością 
kwoty udziałowej galicyjskie Stowarzyszenie 
Dam zajmuje w monarchii drugie miejsce. 
Największą czynność w r. z. rozwinęła filia 
tarnow ska, która zebrała znaczną ilość bie 
lizny i wysłała ją wojskom załogującym 
w krajach okupowanych. Inne filie były"nie 
mniej czynne , i urządzaniem balów , festy
nów, widowisk i t. p. przysporzyły Towa
rzystwu znacznych dochodów.

Wydział zajmował się w r. z. ważną 
sprawą ukwalifikowania dozorców i dozor- 
czyń szpitalnych. W celu założenia szkoły, 
w którejby kandydaci i kandydatki mogli 
pobierać naukę, wyjednano u Wydziału k ra
jowego pozwolenie na urządzenie takiej 
szkoły w głównym szpitalu. Wydział Sto
warzyszenia nie mógł jednak dotychczas 
korzystać z uprzejmego zezwolenia, ra z , że 
bardzo mało osób zgłosiło się z oświadczę-



niem gotowości spełniania w szpitalu To
warzystwa Czerwonego Krzyża funkeyj do
zorców i dozorczyń, pow tóre, że dotychczas 
nie ma środków gwaraneyi, że osoby korzy
stające z takiej nauki bezpłatnej w danym 
wypadku rzeczywiście zechcą pełnić służbę 
w szpitalu wojskowym.

Sprawozdanie przyjęto do zatwierdza
jącej wiadomości, udzielono Wydziałowi ab- 
solutoryum i przystąpiono do wyborów.

Obowiązek cenzurowania rachunków 
włożono na tych samych panów , którzy 
dniem przedtem zostali wybrani cenzorami 
przez stowarzyszenie męskie. Delegatami na 
walne zgromadzenie centralnego Towarzy
stwa, które w przyszłym miesiącu zbierze 
się w Wiedniu, wybrano: JE. hr. Wilhelma 
S ie  m i e ń s  ki e g o - L e w i c k i e g o  i Jego 
małżonkę, a nadto uchwalono prosić hr. 
W i ś n i e w s k ą  o przyjęcie godności dele
gata, w razie zaś odmownej odpowiedzi, 
uchwalono zwrócić się z tą prośbą do ks. 
C z a r  t  o r y  s k  i ej.

Do wydziału, w miejsce pp. S z e p a -  
r o w i c z o w e j  i D o p f n e r o w e j ,  wybrano 
pp. br. Y l a s i t s  i S c h e l i e n b e r g o w ą .

KEOBTKA SĄDOWA
(Sobowtór).

(L .) Ignacy K r a s i c k i ,  liczący obec
nie lat 28, ukończony słuchacz wydziału fi
lozoficznego, był od dłuższego czasu nau
czycielem domowym 16-letniego syna ks. 
Teofila Chomińskiego, gr. kat. wikarego w 
Hruszowie. Dnia 2 marca r. b. pani Cho- 
mińska wraz z synem wyjechała z domu, a 
ks. Chomiński prawie cały dzień był zajęty 
poza domem. Tegoż dnia pod wieczór o- 
świadczył Krasicki gospodarzowi domu, że 
musi koniecznie wyjechać natychmiast do 
Lwowa i to na kilka dni, ażeby osobiście 
starać się o posadę suplenta w Kołomyi. 
Ks. Chomiński zezwolił na wyjazd a nawet 
pożyczył Krasickiemu na drogę 10 złr. Bez 
pożegnania z gospodynią domu wyjechał te
dy Krasicki do Drohobycza a ztamtąd do 
Lwowa. Późno wieczorem wróciła do domu 
pani Chomińska, a dowiedziawszy się, że 
Krasicki wyjechał tak nagle i bez pożegna
nia, powzięła zaraz pewne podejrzenia, zwła
szcza że suknia codzienna, którą zostawiła, 
wyjeżdżając z domu, a w której b y ł y  k l u 
c z e  od  s z a t y ,  leżała w nieporządku. Ks. 
Chomiński chcąc uspokoić żenę, otworzył 
natychmiast szafę a przeglądnąwszy złożone 
w niej papiery wartościowe, przekonał się 
niestety, że ktoś z dwóch pakietów wyjął 
jeden list zastawny Towarzystwa kredyto
wego ziemskiego na 1000 złr. i jedną akcyę 
Towarzystwa kolei Czerniowieckiej na 200 
złr. Ponieważ w domu ks. Chomińskiego nie 
było nikogo, ktoby się znał na tego rodzaju 
papierach, a całe zachowanie się Krasickie
go w dniu krytycznym i na kilka dni przed
tem, także podczas nieobecności pani Cho- 
mińskiej, było dość^ zagadkowe i dwuzna
czne — powzięli pp. Chomińscy podej
rzenie przeciw Krasickiemu. Ks. Chomiński 
wyjechał natychmiast do Drohobycza i zate
legrafował do dyrekcyi policyi we Lwowie. 
Nazajutrz otrzymał od p. komisarza Bleima 
odpowiedź: „Krasicki aresztowany, papiery 
już sprzedane, gotówki nie m a.“

Śledztwo dostarczyło niezbitych dowo
dów, że nikt inny, tylko Ignacy Krasicki 
popełnić mógł tę kradzież, mimo to w cią
gu całego śledztwa wypierał się oskarżony
1 co chwila opowiadał sędziemu jakąś nową 
historyjkę, która bliżej zbadana, okazwyała 
się kłamstwem.

Pod zarzutem zbrodni kradzieży stanął 
tedy wczoraj Ignacy Krasicki przed trybu
nałem sędziów przysięgłych pod przewodni
ctwem radcy p. S a w c z y ń s k i e g o .  Wy
słuchawszy oskarżenia wniesionego przez rze
cznika państwowego pana D u n i e w i c z a ,  
wniósł oskarżony całkiem nową obronę, a 
wianowicie zapewniał pod „słowem honoru 
że ma niezbite dowody, pewność, głębokie 
przekonanie, iż kradzież popełnił rodzony 
syn ks. Chomińskiego. Tą wstrętną i cyni
czną obroną wywołał oskarżony największe 
oburzenie tak trybunału i ławy przysięgłych 
jak i całego audytoryum. Niezrażony fatal- 
nem wrażeniem tak niegodziwej insynuacji, 
motywował nawet oskarżony, dlaczego „na
brał tak głębokiego przekonania1'. Oto dnia
2 marca, gdy w Drohobyczu wsiadał na ko
lej, wsiadł do tego samego coupe jakiś nie
znany mu jegomość, ale tak do niego podo
bny, jak dwie krople wody. Sobowtór ten 
jechał z nim aż do Lwowa i on to zapewne 
mieniał papiery ks. Chomińskiego, a zarzut 
całkiem niesłusznie spada na niewinną ofia
rę. Zapytany, jakim sposobem ten tajemniczy 
jegomość, ten fantastyczny sobowtór mógł 
przyjść w posiadanie papierów ks. Chomiń
skiego, odpowiada oskarżony, że „niezawo
dnie" syn ks. Chomińskiego zabrał je ojcu 
i dał nieznajomemu do zmieniania.

Przy rewizyi w chwili aresztowania nie 
znaleziono przy Krasickim znacznej gotówki I

ale sprawdzono, że złożył w pocztowej kasie 
; oszczędności 150 zł. i porobił znaczne zaku- 
1 pna. Zapytany, zkąd wziął pieniądze w su
mie mniej więcej 3' Ozł., odpowiedział oska
rżony, że u pewnego izraelity, z którym od 
wielu lat ma interesa, pożyczył 300 zł., ale 
nazwiska wymienić nie może, bo dał „słowo 
honoru", że nie zdradzi tajemnicy. (Obu
rzenie.)

Radca p. B u s c h a k a dalej p. S a- 
w c z y ń s Jr i i sekretarz K r i e g s e i s e n  czy
nią uwagę, że człowiek stojący przed sądem 
pod tak ciężkim zarzutem, człowiek, któremu 
grozi więzienie od 5 — 10 lat i zupełna utra
ta honoru, nie powinien w chwili ciężkiej i 
krytycznej tak skrupulatnie,dotrzymywać „sło
wa honoru" i to wobec człowieka, któremu 
nie zagraża żadne niebezpieczeństwo.

Os k a r ż o n y  odpowiada, że woli ra 
czej odbyć 5-letnie więzienie, niż złamać 
„słowo honoru" dane chociażby nawet lichw ia
rzowi!" (Wesołość.)

Pomijamy dalsze cyniczne argumenta- 
cye oskarżonego a notujemy tyko zeznania 
świadków.

Ks. Teofil C h o m i ń s k i  powtórzył 
szczegóły streszczone na wstępie sprawozda
nia Z największem oburzeniem odpiera nie
cną insynuację podsądnego, jakoby jego syn 
mógł się dopuścić tak wstrętnego czynu Jest 
to czyste niepodobieństwo, chociażby tylko 
dlatego, że syn ten na kilka dni przed 2 
marca był po za domem, w towarzystwie 
matki, i nigdy nie znosił się z nieznajomy
mi ludźmi. Dawniej zaś nie mógł wziąć 
efektów, gdyż na kilka dni przed wyjazdem 
syna świadek miał je w ręku i o d c i ą ł  ku 
pony za cały rok 1883, które do tej chwili 
są w jego posiadaniu.

świadkowie Michał S t o f f  i Jakób 
N e u b e r g e r ,  kantorzyści p. Jakóba Stroha, 
zeznali pod przysięgą, że w dniu 3 marca r.
b. po godzinie 10 z rana zjaw:ł się w kan
torze Ignacy K r a s i c k i, k t ó r e g o  p o z n a 
j ą  j a k  n a j d o k ł a d n i e j ,  i podawszy ja 
kieś nazwisko z dodatkiem, że mieszka stale 
w Stanisławowie, zmieniał list zastawny To
warzystwa kredytowego ziemskiego nr. 4195 
na 1000 zł. i akcyę kolei Czerniowieckiej nr. 
83570 na 200 zł. Na uwagę jednego z nich, 
dlaczego nie ma kuponów, odrzekł Krasicki, 
że kupując papiery, nie miał dostatecznej go
tówki, nabył je więc bez kuponów płatnych 
w r. 1883.

Z wielką zuchwałością odpowiada na 
to o s k a r ż o n y ,  że świadkowie mylą się co 
do niego; musiał to być ów nieznajomy je 
gomość. jego Doppelganger, który wraz z 
nim d. 2 marca wsiadał w Drohobyczu do 
wagonu, a d. 3 marca przed godziną 9 z ra 
na przyjechał do Lwowa. (Wesołość).

W dalszej obronie zapewniał o s k a 
r ż o n y ,  pod słowem honoru, że d. 3 marca, 
wysiadłszy zaledwie z wagonu we Lwowie, 
pojechał wprost do kawiarni Czecha i tam 
pożyczył sobie u pewnego izraelity (którego 
nazwiska wymienić nie może, bo wiąże go 
„słowo honoru") 300 ałr. Tę okoliczność 
miał potwierdzić kelner Ignacy S t a u b e r .  
Przywołany do rozprawy, zapewnia ten świa
dek pod przysięgą, że Krasickiego nie wi
dział w d. 3 marca w kawiarni Czecha i że 
mu nic nie wiadomo o całej tej operacji fi

nansowej.
W obec tych faktów trudne miał zada

nie obrońca dr. Jan D o b r z a ń s k i .  Pp. 
przysięgli po bardzo krótkiej naradzie po
tępili j ed  no g ł  o śn  i e Ignacego K r a s i c 
k i e g o  a trybunał wymierzył mu karę czte
roletniego ciężkiego więzienia zaostrzonego 
jednorazowym postem co tygodnia.

Poszkodowany ks. Chomiński zrzekł się 
wynagrodzenia i zwrotu skradzionej sumy. 
Skazany nawet po ogłoszeniu wyroku nie 
wskazał miejsca, w którem ukrył cudzą
własność.

OSTATSIA POCZTA
Wydział krajowy uchwalił rozpisać 

s u b s k r y p c j ę  n a  p o ż y c z k ę  k r a j o w ą  
(3,800.000 złr.) na 9, 10 i 11 maja b. r.

I z b a  d e p u t o w a n y c h  rozpoczyna 
dzisiaj obrady szczegółowe nad nowelą szkol
ną. Z powodu, że na listę mówców zapisało
się aż 51 deputowanych, zarządził prezydent
od piątku także wieczorne posiedzenia. Mię
dzy innymi zgłosili się do słowa przy para
grafie 3 za  dep. Ozarkiewicz. p r z e c i w  dep. 
Kowalski; przy paragrafie 29 za deputowani 
Ozarkiewicz i Kowalski; przy paragrafie 30 
za  dep. Ozarkiewicz, p r z e c i w  dep. Kowal
ski ; przy paragrafie 48 z a dep. Kowalski i 
Ozarkiewicz ; przy paragrafie 75 za dep. Euz. 
Czerkawski, p r z e c i w  dep. Ozarkiewicz i 
Kowalski.

Według depesz peszteńskich , j e d n o 
d n i o w y  p o b y t  p r e z e s a  g a b i n e t u  wę 
g i e r s k i e g o  p. T i s s y  w W i e d n i u  miał 
na celu porozumienie się w sprawie zwoła-

' nia delegacyj wspólnych, od czego zawisł roz- 
; kład prac rządowych i program obu parla

mentów. Zdaje się, że delegacye zostaną zwo
łane z końcem października lub w pierw
szych dniach listopada.

Wzburzenie, jakie owładnęło k o ł a  
w i e d e ń s k i e j  m ł o d z i e ż y  a k a d e m i e -  
k i ej  od czasu komersu Wagnerowskiego, do
prowadziło przedwczoraj do zajść, które jak 
wiadomo już z depeszy, zniewoliły ostatecz
nie policję do interw encji. Przebieg był na
stępujący: Niejaki Pernerstofer, serdeczny
przyjaciel dep. Schonerera, rozesłał do wielu 
studentów zaproszenie na komers na cześć 
tych dwóch studentów, którzy z powodu nie- 
patryotycznych przemówień na festynie Wag
nerowskim zostali wydaleni z uniwersytetu 
wiedeńskiego. Zaproszeni i niezaproszeni w 
liczbie przeszło 400 przybyli o oznaczonym 
czasie do hotelu ZalliDgera i okrzyknęli na 
wstępie dep. Schónerera swoim przewodni
czącym. O godzinie 9, gdy komers miał się 
rozpocząć, zjawił się komisarz policyi Pittner 
a poprosiwszy do osobnego pokoju aranżera 
p. Pernerstofera oświadczył mu, że nie może 
zezwolić na otwarcie komersu, jeśli nie o- 
trzyma poręczenia, że mów żadnych nie 
będzie. Na to odparł p. Pernerstofer, że nie 
może zmieniać programu, że lista mówców 
jest już ułożona, że projektowane mowy zo
staną stanowczo wygłoszone i że nie może 
wziąć na siebie żadnej odpowiedzialności za 
możliwą renitencyę przeciw rozkazom policyi. 
Gdy na taką odpowiedź komisarz zagroził 
rozwiązaniem zebrania, odparł Pernerstofer, 
że byłby to krok daremny, bo nikt nie u- 
słuchałby tego wezwania. Otrzymawszy taką 
odpowiedź, komisarz policyi udał się do ko- 
misaryatu i powrócił na czele 50 policyan- 
tów Pernerstofer doręczył mu zaraz protest 
pisemny przeciw „pogwałceniu" prywatnego 
zebrania. Komisarz przyjąwszy protest, u- 
dał się do sali i zawezwał obecnych do spo
kojnego rozejścia się. Pomimo że komisarz 
był w mundurze, zawołano chórem: „Cóż
pan za jeden? Otrzymałeś pan zaproszenie? 
Jeśli nie — to prosimy wyjść." Komisarz 
powtórzył wezwanie, powołując się na urzę
dową swoję misyę. Na to powstał dep. 
Sehonerer i zawołał: „Jeśli natychmiast nie 
opsszcisz sali, każę pana wyprowadzić." 
Komisarz niewdając się w dalszą dyskusję z 
dep. Schonererem skinął na straż i kazał jej 
wypróżnić salę. Dep Sehonerer i studenci 
widząc, że wszelki opór byłby daremny, po
częli wychodzić powoli i w kwadrans lokal 
był już pusty. Zobaczywszy na ulicy znacz
niejszy oddział straży i samego prezydenta 
policyi Krticzkę poczęli studenci wołać:
„Prosit Sehonerer", i udali się do pobliskiej 
restauracji, gdzie zabawdli do północy.

W Węgrzech głównym przedmiotem 
zajęcia jest ciągle jeszcze s p r a w a  d e p .  
P o l o n y e g o .  Izba węgierska od dni kilku 
zajęta prawie wyłącznie tym wypadkiem. 
Na wczorajszem posiedzeniu, odbytem przy 
drzwiach zamkniętych, zabrał głos w tej spra
wie prezes gabinetu Tisza, oświadczając, że 
na przesłanej przez policyę gracką liście 
rzezimieszków nie znajduje się wcale na
zwisko żadnego deputowanego. Zresztą po
twierdził p. Tisza w zupełności złożone w 
tym przedmiocie wyjaśnienie dep. Polonye
go i oświadczył, że strzeżenie powagi Izby 
nie jest zadaniem ministerstwa, lecz samej 
Izby. Prezydent Izby zgadza się z tera za
patrywaniem i dodaje, że uważa sobie za 
obowiązek po odpowiedzi interpelanta wziąć 
inieyatywę do środków zaradczych. Dep. F u e- 
z e s  s e r y ,  który nieoględnem postępowaniem 
wywołał całą burzę, oświadczył, że chciał 
tylko poruszyć w Izbie spraw ę, o której po
wszechnie mówiono. Uznaje on, że działał 
zbyt porywczo, ale nie w chęci ubliżenia 
dep. Polonyemu, którego przeprasza. Na tem 
i na przemówieniu końcowem Tiszy i pre
zesa Izby, którzy ostrzegali, aby lekkomyśl
nie nie nadużywać prawa interpelacyi, za 
kończyła się cała ta wielce niemiła sprawa.

C e s a r z  n i e m i e c k i  udał się przed
wczoraj wieczorem do Wiesbadenu, gdzie 
zabawi kilka tygodni.

przypisywano dziennikarskim doniesieniom 0 
[przedłożeniu s e j m o w i  p r  u s k i e m u nowe
go kościelno-polityczn. projektu, zdaje się byc 
rzeczą pewną , że projekt taki zostanie rze
czywiście wniesiony, chociaż nieco później) 
niż się spodziewano. W tym duchu pisze 
dzisiejsza Germania, tłumacząc zwłokę tem( 
że w wypracowaniu projektu mają udział aż 
trzy ministerstwa , t. j. wyznań, spraw we
wnętrznych i sprawiedliwości. Kwestya ta 
zresztą niebawem się wyjaśni, d. 22 kwie
tnia bowiem przyjdzie na porządek obrad 
wniosek centrum o sprawowaniu Sakramen
tów św. i odprawianiu mszy św., więc przy 
tej sposobności rząd zostanie niezawodnie 
zniewolony do oświadczenia, w jaki sposób 
zamierza załatwić zatarg kościelny.

Dzisiaj dopiero Nordd. Ali. Ztg. od
zywa się w głośnej swojego czasu sprawie 
k o n g r e s u  s o c y a l i s t ó w  w K o p e n 
h a d z e .  Pisze ona, że jak się obecnie do
wiaduje z źródła wiarogodnego, nie szło tam 
o zbratanie się niemieckich socyalistów z duń
skimi, jak raczej o odbycie tajnej narady 
pomiędzy niemieckimi socjalistami. Wybra
no Kopenhagę na miejsce zebrania dla tego, 
gdyż uważano to miasto za najbezpieczniej
sze. Nadzieja ta jednakże ostatecznie zawio
dła a władze duńskie dowiedziawszy się o 
kongresie, kazały delegatom socjalistycznym 
natychmiast opuścić terrytoryum. Dagbladet 
pisze, że Dania nie powinna ścierpieć, 
aby cudzoziemcy zbierali się w niej na tajne 
zgromadzenia, zakazane w ich własnej oj
czyźnie.

Według depeszy petersburskiej do Pol. 
Corr. ogłoszenie u r o c z y s t o ś c i  k o r o n a 
c y j n e j  w M o s k w i e  nastąpi niebawem. 
Prezes komisji koronacyjnej p. Richter u- 
daje się do Moskwy, aby poczynić tam 
wszystkie przygotowania. Prawdopodobnie 
odbędzie się koronacya dopiero d. 29 maja, 
ponieważ ulokowanie wojska, które przybę
dzie do Moskwy, napotyka na znaczne tru 
dności.

Dzisiejszy telegram nasz donosi o zaj
ściu, jakie miało miejsce w u n i w e r s y t e c i e  
w a r s z a w s k i m  w d. Ifikwietnia. Z Czasu 
czerpiemy niektóre szczegóły o ich powo
dach. W poniedziałek około południa w sali 
sesyonalnej niejaki Ż u k o w i c  z (według in
nej w ersji zowie się Ż u k o w s k i ) ,  Rossya- 
nin, urodzony jednak w Królestwie Polskiem, 
studeni drugiego kursu wydziału prawnego, 
podając prośbę p. Ąpuchtinowi, kuratorowi 
okręgu naukowego warszawskiego, uderzył 
go trzykrotnie w twarz. Prośba wspomniana 
podpisaną była przez Żukowicza i kilku in 
nych jego kolegów. W podania brak było 
tytułu odpowiedniego stopniowi hierarchicz
nemu, jaki kurator zajmuje. P. Apuchtin, do
tknięty tem pominięciem, wyrazić się miał 
podobno do studenta dość szorstko. Wtedy 
Żakowicz uderzył go w twarz. Naturalnem 
następstwem tego zajścia było uwięzienie 
Żukowicza, a jak inne pogłoski zapewniają 
i stu kilkudziesięciu jego towarzyszy. W dniu 
następnym, kiedy wieść ofakcie rozniosła się 
po Warszawie,tłum zaczął się gromadzić przed 
gmachem uniwersytetu i mieszkaniem kuratora 
okręgu naukowego. Zamknięto więc bramy 
obu budynków i postawiono przed nimi ro
tę żołnierzy z bronią w kozłach. Wejście od 
ulicy zasłonięto szpalerem gwardyi. Kilku
dziesięciu żandarmów konnych i polieya z 
pułkownikiem Własowskim na czele rozpę
dzała gromadzącą się zewsząd publiczność. 
Żukowicz zamknięty został w więzieniu kry- 
minalnem na Pawiej ulicy. Sąd uniwersyte
cki, mający wyrokować w sprawie, zwołany 
został. Nieporządków — w ścisłem znacze
niu tago wyrazu — na ulicy nie było. We 
wtorek pod wieczór tłumy spokojnie się ro
zeszły.

Z Rzymu piszą do Pol. Cor., że pomi
mo wszelkich zapewnień o b l i s k i e j  p o 
d r ó ż y  k r ó l a  i k r ó l o w e j  do B e r l i n a ,  
w kołach dobrze poinformowanych przeczą 
temu stanowczo, Nikt może bardziej od dwo
ru włoskiego nie pragnie zamanifestować 
najżywszego zadowolenia z powodu serdecz
nych stosunków z Niemcami, przyjaźń ta 
atoli jest tak silna, że nie potrzebuje by
najmniej osobnego zewnętrznego stwierdzenia.

Wszystkie stronnictwa parlamentu nie
mieckiego zajmują się w tej chwili m e s a -  
ż e m  c e s a r s k i m .  Zdaje się, że adres nie 
zostanie uchw alony, gdyż za nim oświad
czyła się dotychczas tylko frakeya postępo
wa. Natomiast należy uważać za rzecz pe
wną , że parlament rozpocznie niebawem 
obrady nad budżetem na rok 1884/85, który 
według zestawienia rządowego wynosi w do
chodach i rozchodach 600,256.000 marek. 
Równocześnie komisya dla projektu o zabez
pieczeniu robotników podejmie na nowo 
obrady i będzie pracowała zdwojonemi siła
mi, aby przygotować elaborat przed rozpo
częciem sesyi sejmowej.

Mimo niewielkiej wiarygodności, jaką

TELEG M I mm LWOWSKIEJ
Wiedeń, 18 kwietnia. Na j j .  P a n  

zarządził ż a ł o b ę  d w o r s k ą  po ś. p- 
Arcyksiężnej Maryi Antoninie, począw
szy od 20 b. m. do 1 maja włącznie.

Wiedeń, 18 kwietnia. Równocze
śnie z ż a ł o b ą  d w o r s k ą  po ś. p- 
A r c y k s i ę ż n e j  M a r y i A n t o n i n i e  
noszona będzie od 21 b. m. dziesięcio-
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dniowa żałoba po W. Księciu Meklem 
burskim i po Księciu Parmy.

W arszaw a, 18 kwietnia. Około 
200 s t  u d e n t ó w  zgromadziło się 
Wczoraj w gmachu uniwersyteckim 
żądało od rektora wyjaśnień w spra 
Wie aresztowań dokonanych z powodu 
insultowania kuratora. Zadaniu nie u 
czyniono zadość. Policy a i wojsko ob 
sadziły uniwersytet. Studenci, widząc 
się przez wojsko zagrożonymi, rozpro 
szyli się; nazwiska ich spisano.

Monachium, 18 kwietnia. Izba 
załatwiła przedłożenie w sprawie za 
radzenia n i e d o s t a t k o w i  l u d n o 
ści .  Po ucnyleniu projektu rządowego 
Przyjęto wnioski komisyi 88 głosami 
przeciw 68.

Marsylia, 18 kwietnia. Zgroma
dzenie r o b o t n i k ó w  p o r t o w y c h ,  
którzy zawiesili robotę, postanowiło 
Wytrwać w zmowie mimo pojednaw
czych upomnień kilku radykalnych de 
putowanych.

Dublin, 18 kwietnia. Sąd przy
sięgłych uznał C u r l e y a  w i n n y m .  
Skazano go n a  ś m i e r ć .

Liwerpool, 18 kwietnia. Are
sztowano dziś tutaj niejakiego K i m p -  
t o n a ,  podejrzanego o udział w mor
derstwie popełnionem w parku Fenii.

Konstantynopol, 18 kwietnia. 
K s i ą ż ę  b u ł g a r s k i  przybył tu  r a 
no na 'yuchcie sułtańskim Iszedin, 
który wywiesił flagę bułgarską. W pa
łacu powitali go reprezentanci sułta
na, poczem książę przyjmował ciało 
dyplomatyczne. Po południu sułtan na 
uroczystej audyencyi przyjmował go
ścia, poczem z obu stron wyrażono 
sobie uczucia przyjaźni. Później ksią
żę odwiedził ministrów.

p i e d e ń ,  19 kwietnia. Wiener 
Ztg. ogłasza ustawę finansową i pre
liminarz państwowy na rok 1888, da
lej dokumenta koncesyjne na budowę 
kilku kolei lokalnych, a w końcu 
ustawę o subwencyi rządowej na re- 
gulacyę Adygi.

B u d a p e sz t, 19 kwietnia. (Tel.pr .) 
Deput. Fuzessery prosił wczoraj dep. 
P o l o n y i e g o  o p r z e b a c z e n i e  w 
jego prywatnem pomieszkaniu. Klub 
najskrajniejszej lewicy, w której Fu
zessery oświadczył, że informacye, 
które mu posłużyły do wiadomej in- 
terpelacyi, otrzymał także od człon
ków stronnietwa Verhovaya, Komiatha 
i Henthalera, postanowił wybrać ko- 
misyę, która ma zredagować uchwałę 
klubową tej treści, że Verhovay nie 
jest uważany za członka, ani jego

dziennik Fuegetlenseg za organ stron
nictwa. Uchwała stronnictwa nieza
wisłego jest formalnem potępieniem i 
wywołaniem Verhovaya. W uchwale 
tej stronnictwo wypiera się zupełnie 
Verhovaya i jego dziennika, który był 
zawsze tylko źródłem kompromitują
cych kolizyj.

U d in e ,  19 kwietnia. (Teł. pryw.) 
Dziś rozpoczyna się proces przeciw 
w s p ó ł w i n n y m  O b e r d a n k a ,  Ra- 
gosa i Giordani. Ragoza został schwy
tany w chwili, kiedy przez granicę 
usiłował przemycić bomby, aby ich 
użyć podczas pobytu Najj. Pana w 
Tryeśoie, Giordani zaś ukrywał u sie
bie sprawców zamachu i dostarczał 
im środków pieniężnych. Ragoza liczy 
lat 26, Giordani 44; obaj są apteka
rzami. Oskarżenie opiewa na zbrodnię 
czynu, wymierzonego przeciw bezpie
czeństwu państwa. Prefekt Udine na
kazał ścisłe przestrzeganie przepisów 
paszportowych. Około 200 żandarmów 
czuwać będzie nad porządkiem publi
cznym podczas obrad.

Marsylia, 19 kwietnia. (Teł. pr.) 
Bezrobocie m urarzy skończyło się już, 
ale zmowa robotników portowych trwa 
dotąd. Port przeładowany jest towa
rami, których nie można transporto
wać dla braku ludzi.

L o n d y u , 19 kwietnia. W pobliżu 
katedry w Salisbury znaleziono we 
wtorek wieczór puszkę z p i ę c i u  
f u n t a m i  p r o c h u  i lontem. Biskup 
otrzymał rano tegoż dnia list z gro
źbami.

Wiedeń 19 kwietnia. K o m i s y  a 
b u d ż e t o  wa  zezwoliła na użycie re 
szty sumy przeznaczonej kredytem z 

1882 na wybudowanie obwarowa
nych koszar w Krywoszy, wyraziwszy 
zarazem ubolewanie, że rząd prosił o 
prolongatę dopiero po przedawnieniu 
credytu. Komisya zezwoliła dalej kre
dyt dodatkowy w kwocie 40.00(1 złr. 
na obronę krajową i zatwierdziła r a 
chunki budowlane z budowy państwo
wych kolei żelaznych.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 18 kwietnia 1888, godzina 1, 

min. 45. Losy kredytowe 77-75, Węg. akcye 
kredyt. 312' —. Akeye anglo-austr. 116*50, Akeye 
banku Union 119 70, Akcye kolei Karola L u 
dwika 310’— , Akcye kolei północnej ł’83'— , 
Akcye kolei południowej J 50 30, Akcye kolei 
Alfói.d 170 50, Akcye kolei Elżbiety 339 —, 
Akcye kolei Lwowsko - O.emiowieekiej L7P — 
Akcye kolei węg. północno-wschodniej 158'—, 
Wiedeńskie losy 123 25, Akcye kolei Rudolfa 
—'—, Akcye kolei Albrechta — , Węgierskie 
obligaeye państw, w złocie 99'25, Galicyjskie 
obligacye indemnizacyjne 89'50, Losy regulacji 
Cisy 110 50, Losy tureckie 26’75. Węgierska 
renta 90 07. Akcye banku związkowego i 10*— ,

Akcye banku obrotowego — • —, Akcye kolei wę- 
giersko-galicyjskiej —*— Akeye kolei państwo
we —. , Rubel papierowy l*18‘/4 Węgierskie
losy 114‘50, Marka niemiecka — . — s Usposo 
bienie pomyślne.

Wiedeń , 18 kwietnia 1883, godzina 5 
min. 30. Akcye kredytowe 815’—, Anglo-Austr 
— , Akcye banku Union — , Kolej Karola 
Lud. 810'—, Południowa ■—, Renta papierowa 
78'87, Galicyjskie listy zastawne 102'25, Gali
cyjskie obligacye indemnizacyjne—-—, Galicyj 
ski bank rustykalny 101-— , Losy z roku 1860
—*—, Napoleondor 9-50 —, Rubel pap.  •_
Usposobienie —.

Wiedeń, 19 kwietnia 1888, godzina 10, 
min. 35. Akcye kredytowe 31440, Anglo-Austr! 
116-60, Unionbank 118'— , Kolej Karola Ludw. 
— •—, Południowa 149-75 , Renta papierowa 
— , Galicyjskie listy zastawne —. —, Gali
cyjskie obligacye indemnizacyjne — Galicyj
ski bank rustykalny '—, Losy %
—‘—, Napoleondor 9 50— - Rubel papierowy 
U I8Y2. Usposobienie mdłe.

Telegramy zbożowe, z d. 18 kwietnia. 
Wi e d e ń :  Pszenica za i 00 kilogram. 10-— do 
U* zł., żyto —. — 00 ' — zł., jęczmień
—•— do — zł., kukurudza — •— a0 —• — 

zł., owies —•— do —‘— zł., okowita per 
10.000 liter procent 31'50 do 3L75 zł. B u d a -  
P e s z i :  Pszenica 100 kilogr. (na wiosnę) 9.72 
do 9'75 zł., rzepak (sierpień—wrzesień •—. 
do 13 75 zł. B e r l i n :  Pszenica żółta (m a j-  
czerwiec) 18975 m , żyto — m. , spiritus 
53-30, olej rzepakowy 66'50 m, S z c z e c i n :  
Pszenica —•—, rzepik — ‘—. P a r y ż :  mąki 
159 kilogr. 56 60 fr., olej rzepakowy 95-— fr-i 
spiritus — — fr. W io  c ła  w: Pszenica — •— 
żyto — , o w ies  , spiritus — kuku
rudza —•— K o l o n i a :  Pszenica — .

Hotel Warszawski
Pp. R. Limanowski z Bołszowiec, K. Ko

siński z Czerniowiec. J. Swoboda z Grzyma- 
łowa.

P o c ią g i  k o lejow e. 
Przychodzą do Lwowa.

(podług zegaru lwowskiego).
Ze Stanisławowa: na Stryj, rano o godz. 8 

min. 20 pociąg omnibusowy; wieczór o 
godz. 8 min, 20 pociąg mięszany.

Z PodwołoczysK : na dworzec główny lwow
ski, o godz. 10 min 32 wieczór pociąg 
pospieszny; o godz. 3 min 50 rano i o 
godz 4 min. 12 po południu ociąg mię
szany.

Z Krakowa: 0 godz. 5 min. 40 rano po
ciąg pospieszny ; o godz. 9 min. 27 wie
czór pociąg osobowy ; o godz. U  min 
20 przed południem mięszany.

Z Czerniowiec: o godz. 10 min. 0 wieczór 
pociąg pospieszny ; o godz. 4 min. 5 
rano i o godz. 3 min. 52 po południu 
pociąg mięszany;

Z Podwołoczysk: na dworzec w Podzam
czu o godz. 10 min. 20 wieczór pociąg 
pospieszny; o godz. 3 min. 13 rano i o 
godz. 3 min 39 f o południu pociąg 
mięszany.

Odpowiedzialny redaktor Władysław Łoziński 
W W

wyciągniętych w c. k. Urzędzie loteryjnym 
lwowskim w dniu 18 kwietnia 1888 pięciu 

liczb:
15 19 43 31 51

Następne ciągnienia przypadają w dniach 
2 i 16 maja 1883.

JE a. fe. nrzę«lti lo te ry jn e g o .
jP rayJ*cl«ali d o  L n '« w »  

dnia 19 kwietnia J+88 
H o te l  t te o rg e ii .

Pp. K. Margrabia Gordon z Nieżuchowa. 
J. Bielski z Rycheie. T. Nieraentowski z Żół
kwi. E. Fuller z Rozdołu. Z. hr. Ledóckowsid 
z Wołynia.

H o t e l  A M giefsS łl.
Pp G. Aksentowicz z Dauileza. W. Ro- 

niaszkan z Myźnicy. W. Bodyński ze Złoczowa. 
F. Kawecki z. Sambora S. Serkowski z Pod
górza. D. Mokrzycki Żydaczowa. B. Dunin Wą
sowicz z Brzeżan.

H o t e l  L ang** .
Pp. Br. Canitz z Tarnopola. A. Kubicki 

z Kamionki. J. Haschek z Wiednia.
; olei krakowski,

Pp. K. Wąsowski z Kosaarna. M. Tu
rzański z Radowic. A. Bielewicz z Wadowic. 
M. Klusik z Zaleszczyk J. Spis z Sokala.

Hotel Enropejski.
Pp. A. hr. Piniński z Brodów. J. Bor

kowski z Zaleszczyk. R Mikusiński z •olbu- 
szowy. K. Seemann z Niemiec. W. Fleischmann 
z Wiednia. M Quintner z Wiednia. A. Salzer 
z Wiednia.

Spostrzeżenia meteorologiczne.
(Z obserwatoryum e. k. Uniwersytetu we Lwowie.) 

z dnia 19 kwietnia 1883 o godzinie 7 rano. 
Barometr 739.02unn. przy temp. 0°C. Psychro

metr suchy -j- 2.4’C, Psychrometr wilgotny -J-1 7°C. 
Prężność pary 4.8inm. Wilgoć 87“/„. Zachmurzenie 
0. Wiatr E l. Ozon 8.

Temperatura powietrza-J-1.9°R.
Barometr idzie w górę.

Stan barometru nad poziom morza 76-5.22mm.

Spostrzeżenia meteorologiczne.
(Z obserwatoryum e. k. Szkoły politechnicznej we 

Lwowie.)
<p =  49°50’ X =  41°41 ’ w. =  340m ,5 

Di a 20 kwietnia 
E. =  — lm 4,sso. 0o = lh  52m 39,o,0. 

Zachód słońca 19 kwietnia 6h. 57m.,7., wschód o 17h. 
Om., 9.

W kwietniu nastąpi nów księżyca 7d 3k 12,m3; 
pierwsza kwadra 13d 22h 25,in7; pełnia 22d lh  3,m4; 
ostatnia kwadra 29d 20h 39,m4.
Księżyc będzie w punkcie przyziemnym i.Perigeum) 
0'1 23,Ł 6 ; w punkcie odziemuym (Apogeum) 2011 7,h 6 

Równanie czasu E. będzie zerem 15d 8h,5, to 
jest, o tym czasie kompasy i zegary zwykłe zgadzać 
się będą zupełnie; do 15 kwietnia spóźniają się, zaś 
od 15 kwietnia aż do 14 czerwca włącznie wyprze
dzać kompasy będą zwykłe zegary o ilość E. w pra
wdziwe południe.

18 kwietnia 1883.
Stan barometru w milimetr.
Stan termometru suchego 
w st. Cels.

Stan termometru wilgotnego 
w st. Cels.

Prężność pary w powietrzu 
w milimetr.

Wilgotność powietrza wzglę
dna w “/„.

Stan nieba.
Kierunek wiatru.
Moc wiatru.

2Ł
734,,

+ 6:„
+ 3 ,

4,8

69

734.9

+  2.j

+1,8

87

19h
734,,

+1,6

+ 0 ,

4.0

78
1

ne.

Ilość opadu mierzona o 2h 3™™,, deszcz i krupy.
Najwyższa temperatura w eiagu dnia odczytana 
o 9h. +  o .

Najniższa temperatura w eiagu dnia, odczytana 
o 9Ł- +  1,5

Cennik lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnia 18 kwietnia 1883.

1 . Akcye za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m .k. g 
Kol. lwow.-czer.-jas. po200zł. w. a. ^  
Banku hip. galie. po 200 zł. w. a. u*
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a. g

3 . L i s t .  z a s t .  za 100 zł.
Tow. kredyt, galie. 5 pr- w. a. o

4 pr. w. a. ®n " n U c>„ n n 3 pr. okresowe
Tow.kred. gal.4. pr. w. a. los41l/i 1. .2 
Banku hip. gaiie. 6 pr. w. a.

n » 5 Pr- W- a' 3
. 5 pr- w- a- wy- a

losowane z 10 pr. premią . .
Listy dłużne g. Z. kr.wł. 6pr. w. a. N 

- - r 5 Pr -w. a- Aii n » " r, r  +
3. Listy dłnżne za 100 zł.
Ogóln. roln. kred. Zakład dla Gal- 

i Buków. 6. pr, los. w 15 lat-

4 , O b l i g i  za 100 zł.
Iudemniz. galie. 5 pro. m. k.
Oblig. Komunalne gal. Zakł. kred.

włościańskiego 6 proc. w. a. . 
Pożyczki kr. z r. 1873 po 6 pr. w. a.

5 .  L o s y  miasta Krakowa . .
„ Stanisławowa .

6 .  M o n e ty ,
Dukat holenderski . . . ,
Dukat cesarski . . .  . .
Napoleondor

Rubel rossyjski srebrny 
„ „ papierowy

100 marek niemieckich .
Srebro...............................
Kupony w srebrze . .

płacą żądają
waluta nustr.

złr. et. złr. et.

309
170 — 
301 — 
250 —

312 — 
173 — 
308 —
255 —

f*7 80 
89 20 
97 80 
86 30 

102 — 
96 80

98 80 
90 50 
98 80 
87 50 

103 -  
97 80

100 — 
101 -
93 -

101 —
102 50 

95 —

98 80 100 —

i 
1

OS o 98 — 
103 —

18 -  
22 —

20 -  
24 —

5 55 
5 56 
9 43 
9 75 
1 55 

1 17— 
58 20

5 65 
5 66 
9 53 
9 85 
1 65 

1 1 9 -  
58 90

— — -------

K u rs  g ie łd y  w ie d e ń s k ie j
z dnia [4 kwietnia 1883

1 . H ł n g  p a ń s t w a ,  płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

maj-listopad . . .  , 78.40 78.55
luty-sierpień.......................... 78.40 78.55

Jednolity dług państwa w srebrze
s ty e z e ń -lip ie e ............................... 78.95 79.10
kwiecień-paździeruik....................  79,— 79.15

Losy z roku 18-54 po 250 zł. m.k. 4pr. 119.50 120—
„ „ 1860 po 500 zł.w.a. 5 pr. 133.50 133—
„ „ 1860 po 100 zł. 5 pr. 137.75 138 2-5
„ „ 1864 po 100 zł. . . . 167.50 167,75

„ 1864 po 50 zł. . . 167.25 167.75
Renty Com. po 43 lir austr. . . . 37.— 39 —
Listy zastaw, domen, państw, po 120

złr. 5 pro.......................................... 148.50 —. —
Austr. Asyg. skarb, zwrotne 1883 5 pr. — — — 
Renta papierowa 5°/0 z r. 1881 . . 93.1-5 93.30
Austr. renta zł. wolna od podatku 4 pr. 98,15 98.30

2. O b l i g a c y e  indernn. 5 pr. (za 100 zł. m. k.)
Ozecn . . .
Bukowiny . . 
Galie yi . . .
Niższej Austryi 
Siedmiogrodu 
Węg'er

106.— 107—  
98.— 98.50
99.30 99.80 

105.35 106.25 
98.90 99.40
99.30 99.70

3, A k c y e .
Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120 117.— 117.25 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . 316.10 316.40
Niźszo-austr. tow. eskomt. po 500 zł 845.— 855—
Gal. banku bip. po 200 zł..................—.   .__
Gal. bank. d. han. iprz. a 200 zł. wpł. 40pr.—— ——
Gal. zakł. kred. ziemski a 200 złr. . —.   i 
Bank dla krajów koronnych a 200 zł.

wpł. 50 pr.................................... —.— —._
Banku austro-węgiersk. a 600 złr. . 831.— 833—  
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze . 82.— 84.—
Aust. Tow. żeglugi par. dun. po 500 zł. m. 605—  607._
Kol. Cesarzowej Elżbiety po 200 zł. m. 216.25 216.75
Kol. Preszow-Tarn. (w. e.) a 200 zł. —.— —._
Północna kolej po 1000 złr. m. k. 2780.— 2785—

płacą żądają
Kol Kar. Ludw po 300 zł. m. ic 308.50 309.— 
Lwow.-Cz rn. kolej po 200 zł, wa. w sr 171.— 171.50 
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. m.k. 338 75 339.25 
Pałud. kol. państw, po 200 złr, w.a. 147 75 148.— 
I, kol. węg. gal. a 300 zł. w srebrze 161.75 162.25

4 . L i s t y  z  w s ta w i ł  e  losowane.

Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dia 
Galie.yi i Bukowiny w ! 5 1. o pr. — ■- 

Powsz. austr. zak. kr. ziem. 5 pr. wsr.
„ „ n n premiowe pc 3°/0

Gal. zak. kr. ziem. Krak. los w 18 1.6  pr.
„ » » » w 20 1. 7pr.
n n n R 77 361. 51/, pr.

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 proct. ,
„ r, n n PO 5 proct. .
„ » n „ po -5 proct. w

3 ’ Jatach zw ro tne..........................
Gal. banku hip. po 6 proc, . . .
Gal. Zakł. kred. włość, po 6 proc.
Banku austro-węgiersk. po 5 pr.
Węg. Tow. ziem. akc. po 51/a proc.

„ Zakł. kr. zieaus. po 51/, proc.

95.70 
97.75 

103.— 
105.50

89.50
98.25

98.25 
102.16 
100.75 
100.60

-6.— 
98 25 

103 —  
106.50

90.50
98.75

98.75 
102.40 
101.25 
100.80

101 75 102.75

5 . O b iig s s c y e  z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)

Kol, Albreebt.a a 300 zł. 5 pr. w. a. 94.7;< —.—
Tow. kol. żel. Preszów-Tamów (w. oz.)

a 300 zł. 5 proc. w srebrzą 94.50
Kol. pół. po 100 zł. m. k. . j ^ - 50

„ „ po 100 zł. w. a. . ■ 100. -  9 3 . -
KoL gai. Kar. Lud. emisya z r. 1881 

po 4*/, pr. . .
K.oL Lwow.-Czer.-Jass. III. smis. a 300

złr. 5 proc. w srebrze z r. 186o 9 o .-  ^5.25

z r, 1868
z r. 1873

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w. a.

98.80 99.10

95.50 96.— 
95.75 ——  
93.— 93.20

6 . L o s y .
Inst. kr. dla ban. i pr. po 100 zł, w. a. 172 — 173 -  
Clarego uo 40 zi. m. k. . . * . 38*^0 3o-7f5
Tow. żegl. par. na Dunaj a po IGOzł. m, k. 108.— 109—

płacą
19.50

23.50 
39—  
36.75

19.-50
51.50 
45—
22.50 

127—
64—  
28.25 
37 25

20—  
19 25 
24—  
40—  
37—

20.50 
(2.50
45.50
23.50 

128—
65.— 
29—  
38.25

Kegieńeha po 10 zł. m. k. . . .
Losy miasta Krakowa po 20 zł. w. a.
Po :vczka miasta Lubiany po 20 zł.
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a.
Palfiego po 40 zł. m. k.....................
Fundacya szpitala Areyks. Rudolfa 

po 10 zł. w. a. . . .
Salma po 40 zł. m. k. . . . .
St. Genois po 40 zł. m. k. .
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. w. a.)
Poż. Tryestu po 100 zł. m. k.

» „ p o  50. zł. w. a. . .
Waldsteina po 20 zł. m. k. . .
Windisehgratza po 20 zł. m. k. .

7, Weksle (na 3 miesiące)
Augsburg na 100 zł. w. p, a. . . —.— _______
Berlin za 100 mark w. p. n. . —.  __
Frankfurt za 100 mark w. p n. . —.— —.-
Hamburg za 100 mark w. p. n. —.  _
Londyn za 10 ft. szt.......................... 119.65 119A
Paryż za 100 fr. . . .  . 4740—  47.45.1

Kurs złota.
Dukat cesarski men. . . . 5.64.— 5.66--
_ »  Pełnej wagi . . . .  5.63—  5.64.-
Korona ........................................ .__.__ ____
20-frankówka .......................... 9.48.50 9.’49'5
Rossyjski imperyał . . . .  9.78.— 9.79 -
Talar zw ią zk o w y .....................—.—.—  . ..
S re b ro ......................................... ... ..........

Z lw ow skiej Izby handlowej I przem ysłowej.
Telegrafowany kurs wiedeński

Jednolity dług państwa v

Renta w złocie . ” . , 
5°/„ austr. renta marcowa 
Akeye banku wiedeńskiego 

n „ kredytowego 
Londyn . . . .
Srebro .
Napoleondor . .
Dukat cesarski men.
10G marek niemieckich

wietma 1883 zł. et-
banknotach 78 35
srebrze . . 78 85
..................... 98 05

93 10
. . . 834 —

315 60
. | , 119 70

• a 9 491/,
5 65

i 53 50
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L. 18160.
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(2644 2—3) Lwów, dnia 24 marca 1883.

L. 152. (2649 2— 3)
C. k. Izba notaryalna rozpisuje niniej- 

szem konkurs na opróżnioną w skutek śmierci 
Alfreda Lanca posadę c. k. notaryusza w 
Ciężkowicach.

Ubiegający się o tę posadę winni wnieść 
podania do tutejszej Izby notaryalnej w prze
ciągu czterech tygodni licząc od ostatniego 
ogłoszenia w „Gazecie Lwowskiej" w sposób 
§ .1 1  ust. notaryalnej wskazany.

Kraków, d. 14 kwietnia 1883.

Wyroki prasowe.
* L. 5546. (2695)

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
C. k. sąd krajowy dla spraw karnych 

we Lwowie orzekł na mocy §. 489 i 493 
sp. k. i §. 37 up. że treść artykułu umie
szczonego w Nr. 57 czasopisma „Wolnoje 
Słowo" z dnia 15 marca 1883 pod napisem : 
„Naczało nowaho socyjalno - politeezeskoho 
dwyżenija w Wengrii" zawiera znamiona 
zbrodni z §. 65 u. k. zatem usprawiedliwio
ną jest zarządzona przez c k. Prokuratora 
rządowego konfiskata tego czasopisma.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tego artykułu a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 16go kwietnia 1883.

L. 5491. (2694)
W Imieniu Jego Cesarskiej Mościł
C. k. k. sad krajowy dla spraw kar

nych orzekł: na mocy §. §. 489 i 493 p. k. 
i 37 u. p. że treść artykułu umieszczonego 
w Nr. 32 i 35 czasopisma „Słowo" z dnia 
10 kwietnia 1883 pod napisem : „Nit stracha 
pred polszczeju", wskołebauii situacyi, nuż- 
no organizowaty naszi syły* w ustępach od 
słów „Położenije nasze" do słów „otwitnoj 
krytyci" i od słów „W iener Allgemeine Zei- 
ttung" do słów otminyłyś Kluczszeniu" za
wiera znamiona zbrodni z §. 65 u. k. zatem 
usprawiedliwioną jest zarządzona przez c. k. 
Prokuratora rządowego konfiskata tego cza
sopisma.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnianie tego artykułu, a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

Lwów, dnia 16 kwietnia 1883.

Licytacye.
L. 16104. (2696 1— 3)

C. k. sąd powiatowy miejs. del. S. II. 
we Lwowie podaje do wiadomoś fi, że wspra- 
wie egzekucyjnej Schuletna Neuweita prze
ciw Janowi Stebelińskiemu i masie nieobję
tej po Maryi Stebeliiiskiej pto 30 złr z pn. 
odbędzie się w zabudowaniu sądu, w dniach 
5 maja 1883, 9 czerwca 1883 i 7 lipca 1883 
każdym razem o godzinie 10 rano publiczna 
licytacyjna sprzedaż realności pod 1 kons- 
kryp. 6 (lit. A.) w Hołosku wielkiem z tem, 
że realność ta na pierwszym i drugim te r
minie tylko za eenę szacunkwą 640 złr. lub
wyżej takowej na 3eim zaś terminie i niżej 
ceny szacunkowej lecz tylko za taką cenę 
sprzedaną zostanie któraby na pokrycie 
wszystkich zahipotekowanych pretensyi wy
starczyła.

Zakład wynosi 64 złr. w. a.
Resztę warunków licytacyjnych i wy

ciąg hipoteczny w tutejszej registraturze przej
rzeć można.

Lwów, 6 grudnia 1883.

L. 6437. _ (2684 1—3)
0. k. sąd powiatowy w Jaśle rozpisuje 

na zaspokojenie pretensyi Berła Steina w 
kwocie 70 złr. w. a. z pn. egzekucyjną pu
bliczną sprzedaż realności po i 1.179 w Dem- 
bowcu, spadkobierców Ignacego Pankiewicza 
na dzień 27 kwietnia, 28 maja i 28 czerw
ca 1883 każdym razem o godzinie 10 rano. 

Cena wywołania 100 złr.
Wadyum 10 złr.
Resztę warunków licytacyjnych, oraz 

protokół zastawniczego opisania i oszacowa
nia przejrzeć można w tutejszej registratu 
rze sądowej,

Jasło, 16 listopada 1883

L 5746 (2693 1 - 3 )
W celu ponownego obsadzenia hurto- 

wnej sprzedaży materyałów tytoniowych, zna
czków stemplowych, blankietów w ekslow ych 
i listów przewozowych rozpisuje się niniej 
szem końkurencyę za pomocą pisemnych o- 
fert.

Ta hurtownia pobierająca wzystkie po
trzebne materyały z c. k magazynu tytoniu 
i stempli w Nowym-Sączu obowiązaną jest 
udzielać potrzebnych materyałów tytoniowych 
151 drobnym sprzedawcom tytoniu.

Roczna sprzedaż materyałów tytonio
wych tej hurtowni wynosiła od Igo stycznia 
do końca grudnia 1882, kwotę 78 978 złr 
9 1/* ct. z której na własną sprzedaż alla mi
nuta i engross konsumentom w III. ćwiećro- 
czu 1882 przypada kwota 4192 złr. 531/3 ct., 
dalej własna sprzedaż tytoniu w IV kwartale 
1882 r. względnie w II kwaitale prowizo
rycznego roku, 2.915 złr. 40 ct., w I. zaś 
kwartale 1883 a względnie III  kwartale pro
wizorycznego roku 2.578 złr. 8 '/s ct., sprze
daż zaś znaczków stemplowych, blankietów 
wekslowych ilistów przewozowych wynosiła 
16.305 złr. 82 ct.

Nadanie tej hurtowni nastąpi z razu 
prowizorycznie na jeden rok a po upływie 
tego roku prowizorycznego t:a podstawie wy
ników sprzedaży w ciągu prowizorycznego 
roku i za porozumieniem się z prowizorycz
nie ustanowionym hurtownikiem, uskuteoz- 
nionem będzie stanowcze oznaczenie jego po
boru lub gdyby to porozumienie nie mogło 
nastąpić rozwiązauie umowy.

"Chcący ubiegać się o otrzymanie tej 
hurtowni, winni są złożyć przy którejkolwiek 
bądź c. k kasie wadyum w kwocie 300 złr. 
a otrzymany kwit kasowy wraz ze świadec 
twem esiągnionej pełnoletnośei i świadect
wem moralności dołączyć do odnośnej wedle, 
przepisanego i na ogłoszeniu konkureneyi 
znajdującego się formularza wystawionej o- 
fertv, którą należycie znaczkiem stemplowym 
na 50 et. ostemplowaną, opieczętowaną i 
odpowiedniem napissm zaopatrzoną, należy 
wnieść najdalej do 2 godziny po południu 
dnia 30 kwietnia 1883 roku na ręce naczel
nika c. k. powiatowej Dyrekcji Skarbu w 
Nowym-Sączu.

Biższe warunki niniejszem rozpisanej 
konkurencji, przejrzeć można w godzinach 
urzędowych w biurach c. k. powiatowej D y
rekcji Skarbu, tudzież w tutejszo powiato
wych c  k. Nadzorach straży skarbowej.

C. k. powiatowa Dyrekcja Skarbu.
Nowy-Sącz, dnia 14 kwietnia 1883.

L. 9317. (2699 1— 3)
C. k. sąd powiatowy w Chodorowie n i

niejszem wiadomo czyni, iż celem zaspoko
jenia pretensyi Samuela Frochlera w kwocie

125 złr. w. a. z pn. odbędzie się w sądzie 
tutejszym w trzech terminach a t o : dnia 24 
kwietnia 1883, dnia 31 maja 1883 i dnia 5 
lipca 1883 każdym razem o 10 godzinie ra 
no egzekucyjna publiczna sprzedaż parceli 
gruntowej „Załozami" zwsnej p o d l.k . 18)20 
w Turzanoweach położonej, dłużnika Onu
frego Kochana własnej, ciała tabularnego 
niestanowiąci-j na 300 złr. w. a,, oszacowa
nej.

Na pierwszym i drugim terminie bę
dzie realność ta tylko wyżej lub przynaj
mniej za cenę wywołania sprzedaną

Cenę wywołania stanowi wartość sza
cunkowa sprzedawać się mającej parceli grun
towej 30 złr. w. a., wadyum wynosi 10 prc. 
ceny wywołania.

Bliższe warunki,.protokół zastawniczego 
opisania i akt oszacowania mogą być w tu
tejszej registraturze przejrzane

O. k. sąd powiatowy.
Chodorów, 28 lutego 1883.

L. 11056. (2343 2—3)
0. k. sąd powiatowy w Kosowie przed- 

sięweźmie w skutek rekwizycyi c. k. sądu 
obw< dewego w Kołomyi z dnia 20 lipca 
1882 1. 7793 na rzecz Jankla Singera celem 
wydobycia kwoty 130 zł. w. a. z pn., dnia 
7 maja 1883, dnia 5 czerwca U-83 i dnia 
4 lipca 1883, zawsze o godzinie 10 rano 
przymusową publiczną sprzedaż pod lk. 286 
w Riczce położonej r  alności, dłużnika Uka 
Chimiaka własnej, ciała tabularnego niesta- 
nowiącej, a na 205 złr. oszacowanej. 

Wadyum wynosi 10°/0.
Bliższe warunki, akt zastawniczego o- 

pisania i oszacowania, mogą być przejrzane 
w tut. sądowej registraturze.

O. k. sąd powiatowy.
Kosów, 15 grudnia. 1882.

L. 19625. (2643 2 — 3)
W celu zabezpieczenia budowy stałego 

mostu N r. 13 na Serecie pod Czortkowem 
na gościńcu podolskim, odbędzie się w c. k. 
starostwie w Zaleszczykach w dniu 9 maja 
1883 r. publiczna licytacja przez składanie
ofert.

Suma fiskalna budowy stałego mostu 
wynosi: . 18.856 złr. 46 ct
zaś zbudowania mostu tym
czasowego podczas trwania 
budowy 2.403 złr. 83 ct.

Razem 21.260 złr. 29 ct. 
Biiźsze warunki przedsiębiorstwa

dotyczące, jak plany, wykaz cen jednostko
wych, ogólne i szczegółowe warunki budowy 
mogą być przejrzane w wymienionem c k. 
Starostwie, w godzinach urzędowych, gdzie 
także oferty zaopatrzone marką na 50 ct. i 
w wadyum wynoszące 5 prc. od sumy fis
kalnej, z wyrażeniem ceny nietylko cyframi 
ale także i literami, w powyższym terminie, 
do godziny IStej w południe wniesione być 
mają.

Zastrzega się najwyraźniej, że tak do
stawa materyałów i robota dopiero wtenczas 
rozpoczętą być może, gdy na wspomnianą 
budowę potrzebne fundusze w drodze usta
wodawczej zezwolone zostaną; o czem przed
siębiorca w swym czasie zostanie zawiado
mionym.

Oferty nieułoźone według przepisu, lub 
niepodane w terminie, nie będą uwględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
We Lwowie, dnia 2 kwietnia 1883.

81- 1960. (2142 2-—0
33om Stanislauer f. f. Sreilgertdjte Uh1® 

ffiemit befannt gemadjt, bajj itber anfudjen 
f. !. Sanbelgertdjtel irt 2Sten nom 26 3 antfir 
1883, 3 . 5984 ju r /peretnbringuttg ber au^ 
fteljenben gorberung ber f. f. prifi allg. ójte1-- 
IBobenfrebitauftalt tu SBiett pr. 40 227 Franes> 
76 ents. HnnuitatSriicfftanb uttb be£ 5DarIet)et^ 
^apitalirefteS pr. 165613 frnes. 8 ents. 
bte ejefutibe geilbtetljimg ber beit ©c^utbnerjj 
§erren Josef Poneetfunb Ksawer Maciejewski 
geljórigeit, tn ber galij. Sattbtafel ttńe Dom- 
234 pag. 31 n. haer. 22 eigenttjumtic^ getjó’* 
rigett lanbtaftii^en im Manasterzyskaer 
rictjtsbejirle gelcgetten ©iiter Uście zielone 
famt Luka, famt aftem uttb 9łecf)teti
am 7 Sntti 1883 uub attt 12 Sutt 1883, je- 
beSmal urn 10 Ufir SBormittagJ ffiergericfjt? 
abgetjatten toerben, mobet aber fur bett 
wenti biefe ^ e® ie^ uhg frudĘjtlo* ablaufefi 
foKte ju r gejlfletoKg erleiĄternber geilbie* 
tljuttgSbebntgmffe bie £agfaf)rt auf bett 19 
li 1883 urn 4 Utjr Uiadjmittag} attberamtń 
fińrb.

2IIS StuSrufgpreiS toirb ber non ber f. f- 
prio. allg, bfter. !8 obenlrebitanftalt ftatuten* 
mafjtg ermittelte SBertl) bott 124000 fi. óft.SB- 
attgottommen.

feilgebotette 0 bjett fińrb bei bett 
beiben erftett geilbietungSterminett n i^ t uitter 
btefem 9lu3ruf4pretfe Ififitatigegeben merben.

93or SSegtttn ber geilbietljuttg fjat jeber 
Saufluftige eiu SSabtum im SSetrage bott 10% 
bel SluIrnfSpretfeS im 33aaren ober itt ©taatl^ 
papierett, ober in i|3fanbbriefen ber t. t. prib. 
allg. bft. Sobcufrebitunftalt, ober bel galtj. 
18obenfrebitbereitte§, ober ber galij. SlftieljppO’ 
t^efenbanf, ober in ©runbeittlaftungS ob!tga= 
tionennacl) bem letjlen amtlicf) notirten SurS^ 
tbert^e ober enbttdj itt 93ućĘ)eltt ber gal. ©para* 
laffe ju  §anben beS geilbietungS-flommiffarl 
ju  erlegett.

S5al SSabium bel Gśrfteljerg toirb aH 
21bfdjlag?ja^lu«g auf ben Śłeiftbot uub ju* 
gletdj al3 Attgelb betraclitet unb in gericfjtltcfie 
®erwa^ruug gettotttmen, bie iBabien ber iibri* 
gen Sijitanten toerben bagegen fogletd^ uaĄ 
©djlufi ber geilbietung benfelben juriicferftattet.

Śetreff Gmtftc^t ber iibrtgen Sijitation** 
bebiugitugen, banu be* fianbtafelauljugeS ber 
ju beraueffrnben ©iiter toerben bie Rauflufti* 
gen an bie f)tergeridjtlid)e iRegiftratur, uttb 
f)infiif)tltclj ber ttoiĄ anlljaftenbett ©teuern uub 
anberen iiebu^ren an bal f. f. ©teueramt in 
Buczacz getoiefen.

§iebon werben bie bem Seben unb SKoljtt* 
orte naci) unbefannten ^ppotljelargldubiger uttb 
jloar. Jozefine Hladek, K*rl Roguski, Johann 
Szlachtowski, Gregor Tańcz* k, rudfi^tltdj 
feirte unbefannten ©rbett, Jozef Tanczakov»ski 
riiffic^tlic^ feine unbefannten @rben, unb Ta
deusz Oksza Orzechowski tott auĄ aHe jene 
§ppolf)e!argldubtger welc^e ttad) bem 22 Dfto* 
ber 1883 ats bem SuSftetlungStage bel iteu* 
eftett tEabutarauJjugeś an bie @emal)r ber ju 
oerau^ernbett ®uter gelattgen folltert ober be* 
tten ber gegenwćirtige 93efd)ettb auS Wa3 im* 
mer fur einem ©runbe nid)t jugeftellt Werben 
fonnte, burd) ben Ęfiemit in ber jfłerfon bel 
ad w. Dr Szydłowski wit ©ubftituirung bel 
adw  ̂ Dr. Bardach beftetlten Surator berftatt* 
bigt.

Stanislau, am 24 gebruar 1883.

81. 19827. (2608 3—3)
93ott ©eiten bel f. f. ftdbt. bel. 93ejirf3* 

©eridjtel in Tarnopol wirb tjiemit belannt 
gegeben, baj) ju r tpereinbringung ber gorbe* 
rttng bel Herz Weissbrod 127 fl. 50 fr. bie 
ejefutibe f5?ilbietuTtg ber taut ©runbbucbleiu* 
tage t)łr. 132 133, 134 ber Sataftralgemeinbe 
Kurniki ^zlachcinieckie ben Dmytro Czorno- 
tnaz, Hartdzie Tkacz geb. Serediuk uttb Luc 
Bekierski eingentumli^ get)dvigen ^arjelen 
kat Nr. 454/4, 234, 35712 am 7 SWai, 5 3u* 
ni unb 5 3nii s 883, jebelmal nm 9 ll^r im 
pg. ®ertcbtl=@ebdube jtattfinben werben. 93ei 
bem erftett unb jweiten £ermine wirb biefe 
iRealitat nur unter urn ben Sd)d§ung§wdrtl(, 
bei bem britten aud) unter bemfetben beraufeett 
werben. 9X15 ?litSruflpreil gitt ber ©djajjungS* 
Wditf) 240 fl. SSabium betragt 10°|o Ijiebott.

®ie ndljeren SJebingungen fonnett in ber 
fig. fRegijtratur eittgefebjfn werben.

Tarnopol, 31 ®ejember 1882.

L- 6264. (2613 3 - 5 )
W dniach 8 maja, 12 czerwca i 10 li

pca 1883, każdym razem o godzinie 10 ra 
no przeprowadzoną zostanie przymusowa 
sprtedaż realności pod 1. k. 111 w Czermi
nie położonej, ciała tabularnego niestanowią- 
eej dłużnika Dawida Fortganga własnej, z 
domu murowanego, stajni z placem składa- 
jącej się, na zaspokojenie pretensyi firmy fa
brycznej Jakóba Grossa w Białej, w kwocie 
113 złr. 18 ct. z pn.

Cena szacunkowa wynosi 3.560 złr. 
Wadyum 356 złr.
Akt oszacowania i warunki licytacyjne 

można przejrzeć w tutejszej registraturze.
0 . k. sąd powiatowy.

Radomyśl, dnia 19 stycznia 1883.
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L- 1113. (2642 3 3)

W celu zabezpiecznia potrzebnych, bu
dowli zachowawczych w okresie trzechletnim 
1883, 1884, 1885, wykonać się mających na 
gościńcach państwowych w okręgu budowni- 
rzJm lwowskim, odbędzie się dnia 2go maja 
1883 o godzinie 12 w południe w c. k. Sta
rostwie we Lwowie roprawa licytacyjna za 
pomocą pisemnych ofert.

Cena flskaloa robót przeznaczonych na 
rok 1883 do wykonania wynosi:
w sekcyi janowskiej kwotę 496 złr. 74% ct.
u „ krakowieckiej „ 122 złr. 10V2 ct.
« „ Winnickiej „ 238 złr. 97'/2 ct.

„ gródeckiej 
„ krasowskiej

588 złr. l o 1j2 ct. 
2714 złr. 74>/2 ct.

Ogółem kwotę 4160 złr. 72 '/a ct.
Odnoszące się do tych budowli warun

ki, plany i kosztorysy można przeglądnąć w 
rzeczonem c. k. Starostwie podczas godzin 
urzędowych.

Oferty pisemne zaopatrzoue marką stem
plową na 50 ct. i w 5°|0 wadyum należy 
wnieść najdalej do terminu oznaczonego, do 
c. k Starostwa we Lwowie.

Oferty nieułożone według przepisów, lub 
nhpodane w t nninie nie będą uwzględnione.

Z c k. Namiestnictwa.
We Lwowie, dnia 7 kwietnia 1883.

L. 15939. (2378 3—3)
C. k. sąd powiatowy w Rossowie za

wiadamia, że w sprawie H tnicha Rosen 
przeciw likowi Bilowicz o 210 zł. w. a. od
będzie się przymusowa sprzedaż realności 
dłużnika Ilka Bilowicz w Kosmaczu pod 
!• k. 226 położonej, ciała tabularnego nie- 
stanowiąeej, na 620 zł. oszacowanej, dnia: 
8 maja, 6 czerwca i 5 lipca 1883, zawsze 
o godzinie 10 rano, a to w pierwszym i dru
gim terminie tylko za cenę szacunkową lub 
wyżej, w terminie ostatnim i niżej tej ceny. 

Wadyum wynosi 10 pr.
Bliższe warunki licytacyjne wolno przej

rzeć w ts. registraturze.
C. k. sąd powiatowy 

Rossów, 9 grudnia 1882.

L. 9401. (1864 3—3)
C. k. sąd powiatowy Bocheński ogła

da, iż w' dniach: 7 maja, 11 czerwca i 16 
pca 1883, każdym razem o godzinie 10 
rzed południem, przeprowadzi na rzecz 
akladu kredytowego włościańskiego we 
iwowie celem zaspokojenia sum 137 zł. 
7 ct i 122 zł. 36 ct. z pa. przymusową 
orzeduż przez publiczną llcytaeyę realności 
kościańskiej w Słomce położonej wyk. hip. 
9 objętej, Zofii Baranowej własnej.

Cena wywołania wynosi 500 zł. a za- 
lad 50 zł.

Resztę warunków i wyciąg hipoteczny 
i w tutejszejsz^j rogistrafurze do przejrzenia 
yłożone.

Bochnia, dnia 24 stycznia 1883.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 75. (2602 3—3)

C. k. Izba notaryalna w Krakowie 
wzywa niniejszem strony interesowane ma- 
ące jakiekolwiek do Aleksandra Paczow- 
kiego, byłego zastępcy c. k. notaryusza 
Stanisława Zuamirowskiego w Gorlicach,
. tytułu urzędowania jego pretensye, aby 
akowe w przeciągu sześciu miesięcy licząc 
>d ostatniego zamieszczenia niniejszego o* 
(łoszenia w „Gazecie Lwowskiej" do Izby 
lotaryaluej w Krakowie na piśmie zgłosili, 
>dyż po upływie tego terminu, dewinkula- 
*ya złożonych jako kaucya Aleksandra Pa
lowskiego papierów wartościowych i zwrot 
akowyeli jemu zarządzony zostanie.

Kraków, dnia l3go kwietnia 1883.

8. Feliksa Praszałowicza, dzierżawcę 
dóbr w Jankowcack w powiecie Liskim.

9. Ryszarda Janickiego, dzierżawcę dóbr 
Łoszniowa. w powiecie sąd. Mikulinieckim.

10. Tytusa Siedleckiego, dzierżawcę 
dóbr w Chmielówce powiat, sąd. Wiśniow- 
czyk.

11. Alojzego Morawskiego, dzierżawcę 
dóbr Semenowa w powiecie sąd. Trembo- 
welskim.

12. Wincentego Nowosieleckiego, wła
ściciela dóbr w Wojkowie w pow. sąd Bir- 
czańskim.

18. W łodzimierza Swierzawskiego, rząd
cę dóbr w Załoścach.

14. Hieronima Sikorę, właściciela dóbr 
w Białkońcach w pow. Zborowskim.

15. Władysława barona Brunickiego, 
właściciela dóbr w Krowicy hołodowskiej 
powiat Niemirowski.

16. Czesława Lekczyńskiego, właści
ciela dóbr w Remenowie w powiecie Kulikow
skim.

17. Jaua Bogdańskiego, likwidatora 
przy towarzystwie ubezpieczeń we Lwowie.

18. Henryka Głowackiego, właściciela 
dóbr we Lwowie.

19. Franciszka Ziemiańskiego, właści
ciela realności w Bouszowie w powiecie 
sąd Bursztyńskim.

20. Tadeusza Chrząszcza, właściela dóbr 
w Słowicie w powiecie sąd. Gliniańskim.

21. Mieczysława Paygerta, właściciela 
części dóbr Krzywenkie w pow. Husiatyńskim.

22. Antoniego Brzuszkiewicza, przeło
żonego obszaru dworskiego w Cborostkowie 
w powiecie Kopeczynieckim.

23. Jana Ohanowicha, właściciela dóbr 
w Miłowaniu w powiecie Tłumackim.

24. Józefa Mieczkowskiego, właściciela 
dóbr w T-rpiłówce powiecie Nowosieleckim.

25. Zdzisława Joungę, dzierżawcę dóbr 
Zapałowa w powiecie Lubaczwskim

26. Jana Nowakowskiego, właściciela 
realności w Besku w powiecie Rymanowskim

II W zawodzie leśnictwa:
1. Mojżesza Eichstettera, pensyonowa- 

nego c. k. nadleśniczego w Gródku
2. Antoniego Romańskiego, egzamino

wanego leśniczego w Winnikach.

III Z grona fabrykantów:
Jana Pachmana, właściciela realności 

i fabrykanta kotłów w Stanisławowie.
Zarazem podaje się do powszechnej 

wiadomości, że mianowani uchwałą z dnia 
16 stycznia 1883 J. 33263 znawcami Wil
li e'.n Palm arin i Władysław Młodkowski 
powierzonego im urzędu dla słabości nie 
przyjęli, i że mianowanie Szymona Freunda 
znawca, cofnięto uchwała z dnia 27 lutego 
1883 L 3364.

Z c. k. wyższego sądu krajowego
Lwów, dnia 28 marca 1883.

obrony środki udzielił, lub innego 'zastępcę 
sobie obrał, w przeciwnym bowiem razie 
skutki zaniedbania własnej winie przypisać 
musi.

Śniatyn, 20 marca 1883.

L. 20066. (2691 1— 3)
C. k. Namiestnictwo podaje niniejszem 

do powszechnej wiadomości, że zarządzona 
reskryptem wys. c. k. Ministerstwa handlu 
z dnia 22 marca br. 1. 6859 reambulacya 
odnogi galic. kolei transwersalnej, na prze
strzeni Żywiec Zwardoń-(Czacza) od km. 0 
do km. 27G45 rozpocznie się na dniu 7go 
maja rb. w Zabłociu i trwać będzie bez 
przerwy aż do zupełnego ukończenia.

Wykazy gruntów, które pod tę kolej 
zajęte być mają, wyłożone będą z dotyczą- 
cemi planami w urzędach gminnych w Za
błociu, Wieprzu, Radziechowie, Cięcinie, Cis
ku, Milówce, Rayczy, Rycerce i Soli przez 
14 dni do publicznego przejrzenia i ogłoszo
ne też zostaną w każdej gminie termina, w 
których komisya czynność swoją sprawować 
będzie.

Zarzuty przeciw zamierzonemu wy
właszczeniu wnoszone być mogą w przecią
gu dni 14 w Żywieckiem c. k. Starostwie, 
lub też przy komisji na miejscu.

Zarzuty spóźnione nie będą nwzgęld- 
nione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów. dnia 13 kwietnia 1883.

L. 7381. (2645 3—3)
C k. wyższy sąd krajowy we Lwowie 

stanowił dodatkowowo do ustanowionych 
i uchwałą z dnia 16 stycznia 1883 1. 33268 
aweów do ocenienia przedmiotów wywła- 
czenia na rzecz kolei żelaznych ulec rao- 
icych na rok 18 -3, jeszcze zanranować 
awcami:
I  Z zawodu gospodarstwa wiejskiego:

1. Zenona Nowosieleckiego, dzierżawcę 
ibr w Kniażycach w powiecie sądowym Ni-
nkowieckira.

2 .  A l e k s a n d r a  Stojałowskiego, właści
ela realności w Stryju.

3. Władysława Rojeckiego, dzierżawcę 
ibr w Pieczygórach w powiecie sądowym So- 
dskim.

4. Kornela Żurowskiego, przełożonego 
iszaru dworskiego w Woskowcaeh powiecie 
,d. Borszczowskim.

5. Kazimierza Rożnikiewieza, przeło- 
mego obszaru dworskiego w Jeziorzanach 
powiecie sąd. Borszczowskim.

6 . Henryka Karczewskiego, dzierżawcę 
ibr Konotop w pow. sąd. Sokalskim.

7. Aleksandra Rodakowskiego, właści
ela dóbr w Jezierku w pow. sąd. Mona- 
erzyskim.

gL 508. (2636 3— 3)
f. f. SSejirfggeridjt in Czortków 

bringt Ijiemit jur Setmtnijj baj? Izak Seidmann 
unb Mayer Pohorile gegen btc unbenannten 
unb bem Scben unb bem 2Bof)norte nad) un= 
befannten S rk n  nad) Markus Jekel unb 3Jfit= 
erbcit beg Samuel Jekel l)iergi>rid)tg am 10 
Sanner 1883, S- 508 eine Mfage tuegen ©£= 
tabufirung ber Stune bon 1150 f(. CM. au§ 
bem Slftibftanbe ber jRealilat CNr. 104 in 
Czortków ringcbrad)t fjaben, baj? in gofgc 
befjett jur miinbltdjen SBerfjanbluug ber 
min t)iergerid)t§ auf ben 26 Slprif 1883 utn 
10 Ut)c ŚDo^mittagg feftgefc^l unb jur 'Ber* 
tretung btejer bem ilebeti unb bem 'JSotjnorte 
nad) unbefannten (Srbcn etn Curator ad ae- 
tum in ber i)3crjon beśś adw. Dr. Czaczkow- 
ski befteHt murbe. ®ic befangten (Srbeit mer= 
ben fomit auf ben obigen te rm in  mit bem 
Uorgclabcn, baj? fie bem beftefften Gturator ifjre 
SBrijelfe mitjntfjetlen ober bem ©erid)te etnen 
anberen 33ertt eter naljmf)aft ju mad)en Ejabeit 
afś fonjt bie nadjteifigen ^ofgen fie fidj jelbjt 
jujujd)raben mii^teu.

£ 93ejirf§gerid)t 
Czortków, 24 Sdnner 1883.

L. 813|pr. (2676)
Jego Ekseelencya Prezydent c k. sądu 

krajowego wyższego w Krakowie, zamiano
wał reskryptem z daia 9 kwietnia 1883 1. 
2084 przewodniczącym trybunału sadu przy
sięgłych przy c. k sądzie krajowym w K ra
kowie na III. kadencję sądów przysięgłych 
w r 1883, JW go Aleksandra Kaweckiego
c. k radcę sądu krajowego wyższego, prze
wodniczącego w oddziale karnym c k. sądu 
krajowego, zastępcami zaś przewodniczącego
c. k. radców sądu krajowego: Karola Eboera, 
Eliasza Haleczkę. Ludwika Morę Korytow- 

, skiego i Stanisława Szpora, co się w myśl 
[ §. 301 ustawy z dnia 23 maja 1873 nini j- 

szem do wiadomości podaje z nadmienieni, 
że III kadeneya sądów przysięgłych rozpo
cznie się posiedzeniem 4go czerwca l'-83 o 
godzinie 9 rano w gmachu sądowym przy 
ulicy Senackiej w sali na I  piętrze.

Prezydyum c. k. sądu krajowego karnego, 
Kraków, 14 kwietnia 1883.

Księgi gruntowe.
L. 32[h. (2689)

C. k. komisya hipoteczna zawiadamia, 
że dochodzenia miejscowe w celu założenia 
księgi gruntowej dla gminy „Lednica górna, 
Lednica niemiecka, Mierziączka* w dniu 25 
kwietnia 1883 rozpoczyna.
Każdy, mający prawny interes w zbadaniu sto
sunków własności i posiadania, może się 
zgłosić i wszystko przytoczyć, co dla zabez
pieczenia swoich praw za stosowne uzna.

O. k. komisya hipoteczna. 
Wieliczka, 17 kwietnia 1883.

Upadłości.
L. 5289. (^690 1—3)

C. k. sąd powiatowy w Załoźcach ogła- 
J sza, że w konkursie do majątku M. Borucha 
j Ostrowera do wyboru dwóch członków wy- 
; działu wierzycieli w miejsce zmarłych i jed

nego zastępcy wyznacza się termin na dzień 
4 maja 1883 na godzinę 10 rano, na który 
ogół wierzycieli zwołuje.

Załoźce, dnia 10 kwietnia 1883.

L 8612. _ (2646 3—3 i
C. k. wyższy sąd krajowy we Lwowie

o zn a jm ia ,  niniejszem, że Karol Morwitz re 
skryptem c. k. Ministerstwa sprawiedliwości 
z dnia 19 lutego 1883 1. 2077 notaryuszem 
w Ustrzykach dolnych zamianowany, złożył 
dnia 10 kwietnia 1883 przysięgę na urząd
ten przepisaną i urzędowanie swe może
rozpocząć.

Z c. k wyższego sądu krajowego 
Lwów, dnia 11 kwietnia 1883.

L. 12353. ~ (2628 2—3)
C. k. sąd powiatowy w Sniatynie usta

nawia w sporze Herseha Rapaporta przeciw 
Janklowi Rosenstock o zapłacenie kwoty 50 
złr. a. w. dla niewiadomego z miejsca po
bytu pozwanego, kuratora w osobie adwokata 
Dra Schaefera w Sniatynie, pozew do 1. 10363 
doręcza kuratorowi i do rozprawy wyznacza 
termin na dzień 12 maja 1883 o 9 godzinie 
przed południem.

O czein się pozwanego Jankla Rosen
stock przez edykta zawiadamia z dodatkiem, 
by ustanowionemu kuratorowi potrzebne do

L. 1219. (2578 3—3)
C. k. sąd obwodowy w Wadowicach 

podaje do wiadomości, że wdrożonem zostało 
------ ł-~ ■' .......  -1- Hi Janapostępowanie konkursowe do maj 

Bukowskiego właściciela domu, w Białej 
zamieszkałego, a to do całego tak ruchomego 
gdziekolwiek znajdującego się, jako też do 
nieru-homego majątku położonego w tych 
krajach, w których ustawa konkursowa z 
dnia 25 grudnia 1868 i). P. P. z r. 1869 
Nr. 1 obowiązuje.

Komisarzem konkursowym zamianowa
ny został p. Jan  Pawłowicz, c. k. sędzia po
wiatowy w Białej, tymczasowym zaś zawia
dowcą masy p. adw. dr. Ichheiser w Białej, 
ze substytucyą p. adw. dra Łazarskiego w 
Białej.

Celem potwierdzenia ustanowionego 
P1.2®2 s%d lub przedstawienia innego za
wiadowcy masy konkursowej i jego zastępcy, 
tudzież obrania delegacyi wierzycieli, wyz
nacza się posłuchanie na dzień 10 maja 1883 
o godzinie 10 przed południem w biurze 
komisarza konkursowego, na który stawić 
się mają wierzyciele z dokumentami rosz
czenia ich wykazującemi.

Wszyscy do tej masy konkursowej jako 
wierzyciele jej roszczenia mający, chociażby 
o takowe nawet i spory wytoczonemi były,

powinni taaowe ao ama i czerwca roao 
stosownie do przepisów ustawy konkursowej, 
unikając szkodliwych następstw tamże zagro
żonych, w sądzia zgłosić i na posłuchaniu, 
w dniu 5 lipca 1883 o godzinie 10 przed 
południem odbyć się mającem, do likwidacyi 
i do uporządkowania podać.

Termin ostatni służyć ma zarazem jako 
term in do zawarcia ugody w §. 68 u. k. 
przewidzianej, na który w tym celu wszyscy 
wierzyciele niniejszem zawezwanie otrzymają.

Zgłoszonym i na ogólnem posłuchaniu 
stawającym wierzycielom służy prawo przez 
wolny obiór w miejsce zawiadowcy masy, 
jego zastępcy i członków delegacyi wierzy
cieli dotychczas urzędujących powołać sta
nowczo inne osoby, w których pokładają 
zaufanie.

Wierzyciele, którzy w Białej lub w po
bliżu nie mieszkają, winni są przy zgłosze
niu wymienić pełnomocnika w Białej zamie
szkałego, w celu duręczania uchwał sądo
wych, w przeciwnym bowiem razie na wnio- 
sok komisarza konkursowego wierzycielom 
rzeczonym na ich niebezpieczeństwo i koszt 
zostałby kurator ustanowiony.

Dalsze ogłoszenia w teku tego postę
powania konkursowego zamieszczane będą 
w dzienniku urzędowym „Gazety Lwowskiej".

Wadowice, dnia 9 kwietnia 1883.

Doniesienia prywatne.

2239 Bilans
Towarzystwa zaliczkowego

zarejestroiuanego z nieograniczoną poręJcą 
3K sm. p o l e

w Lisku
S ta n  c z y n n y :

Wypożyczone kapitały . . 33508 zł. 14 ct. 
Wartość inwentaryalna . . 78 „ 10 „
Wartość druków . . .  30 „ ■— „
Zaliczki procesowe . . .  81 „ 93 „
Gotówka z końcem r. 1882 201. „ 83 „

razem 33900 zł. — ct.
S ta n  b ie r n y :

Udziały członków . . . 5713 zł. 78 ct.
Wkładki na rachunek bie

żący . . . .  26364 „ 66 „ 
Fundusz rezerwowy . . . 756 „ — „
Procenta pobrane na r. 1883 300 „ 46 ,
Nadwyżka należytości stem

plowej   27 „
razem 33135 zł. 17 ct.

Pozostaje zysk 764 zł. 83 ct.
P r ó b a :

Przychód:
Procenta pobrane . . . 3015 zł. 2 ct.
Zwrot kosztów adrainistrac. 71 „ 28 „

Rozchód . 
Procenta wypłacone 

zwrócone

razem 3086 zł. 30 ct.

1635 zł. 92 c 
16 .. 45

„ na r. 1883 pobrane, 300 „ 46 „
Na koszta adm inistracji 368 „ 64 „

razem 2321 zł. 47 ct.
Czysty zysk 764 „ 83 „

Na posiedzeniu ogólnego zgromadzenia
18 lutego 1823 rozdzielono zysk :
Na dTwidenty od udziału

4104 zł. 14 prc. . 574 zł. 56 ct.
Na fundusz rezerwowy . 20 „ — „

„ tantiemę Dyrekcyi . 60 „ — „
„ zwrot koszt, inwentarza 78 „ 10
„ podatek na rok 1883 26 „ 17 "n
„ zapomogę ubogiej wdo

wie ............................  R
razem 754 zł. 83 ct,

W Lisku dnia 18 lutego 1883.
Prezes Dyrsktor

Studziński. F. Maksymowicz.
Kasyer Kontrolor

P. Szntran Jan Jankiewicz

1 Szematyzm
K rólestw a G alicy i i L odom eryi 

> z W ielk lem  K sięst. K rakow sklem  
wa rok

^  nabyć można po cenie 2  zl. 6 0  ct,
O  w Ekspedycji
y  „ G A Z E T Y  X  JFO W S K I E J “
J: Zamiejscowi zechcą przesłać 2  z l .
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l e g a w l e c ,  rasy angielskiej, dreso- 
wana, w pierwszem polu, jest do sprze
dania. Bliższa wiadomość w Admini- 
stracyi „Gazety Lwowskiej".
r a g !

D y & t a r y u s z
dokładnie obznajomiony w całej manipulacji 
notaryalnej, z kilkuletnią praktyką sądową, a- 
dwokacką, z pięknem pismem, z chlubnemi 
świadectwami, poszukuje umieszczenia w c, k. 
sądach, u Pp notaryuszów i adwokatów. — 
jf . P .  poste restante S t r z y ż ó w  w Galicyi.

(2724 1 -3 )
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p o l e c a :

Lichtarze ogrodowe (metalowe, z gładką 
szklaną banią).

N x t n  I *  « ? e  bb  a

L.
Obwieszczenie.

2770. (2672 2— 3)

Dyrekeya galicyjskiego Towarzy
stwa kredytowego ziemskiego obwie- 
szcz niniejszem, że na podstawie §. 63 
ustaw kapitał w sumie 23.283 zł. w. 
a. listami zastawnemi, z większej sumy 
23.400 zł. w. a. na hipotekę dóbr Ką
ty i Lęki w powiecie Brzeskim poło
żonych" p. Leonarda Rogoyskiego w ła
snych, z tego Towarzystwa wypożyczo
nej z dniem 1 stycznia 1882 jeszcze 
pozostały wraz z odsetkami i należyto- 
ściami podrzędnemi, właścicielowi tych 
dóbr wypowiedziany zostaje z tym do
datkiem, ażeby w przeciągu sześciu 
miesięcy takowy pod rygorem egzekn- 
mianowicie licytacyi rzeczonych dóbr 
hipotece podległych do kasy galic. To
warzystwa kredytowego ziemskiego był 
złożony.

14 k w ie tn iaW e Lwowie, 1 8 8 3 .

GarnUnr salonowy
* karnlszain i i draperyam i

za bardzo przystępną ceną do nabycia , 
przy u licy  P a ń s k ie j 1. 20 , 3gie piętro.

(2(567

p y  Brylantowy połyskujący
k r iR P h m ia T  uznaliy . za najlepszy i celowi rze- 
S\l U b B l f l m l  czywiście odpowiedni środek, aby 
bieliźnie najpiękniejszy Si i a f j  p o ł y s k ,  e l a 
s t y c z n ą  s z t y w n o ś ć  i  p r z y j e m n e  n o s z e 
n i e  nadać, a który wyruguje wszelkie inne szarla- 
tańsko wychwalane z Niemiec, Anglii i Austryi 
sprowadzane.

Tylko gospodynie i speey&lnie praniem się 
trudnB.ee osoby mogą to kompetentnie osądzie i moje 
dowodzenie potwierdzić. ]

C e n a  paczki na 4 pakieciki podzielonej, tyl- 1 
ko 14 ct., przy większom zamówieniu niższa. Kupcy j 
otrzymają rabat.

S k ład  dla Czerniowiec n pana Antoniego j 
Ohrensieina.

Dla wygody mam także na sprzedaż na skła- . 
dzie pojedyncze pakieciki mą pieczęcią opatrzone, po ; 
cenie 4 cant. za pakieeik.

o . T. W l ^ K L i l B  i
we LWOWIE.

NB. Konsument, nabywający za 4 ct. kroeh 
malu ryżowego, osiąga ten sam rezultat, jak gdy 
kupuje zagranica w papierze połyskującym krochmal 
za, i4 lub 12 e t  (2619 2-12)

Zakopane.
Z początbieos m a ja  rozpoczyna się 

wiosenny okres leczniczy hydro-helio - elektro- 
terapii włącznie z gimnastyką leczniczą w tej 
stacji klimatycznej tatrzańskiej. — Zwraca się 
uwagę interesowanych, że kuracye wiosenne są 
i tańsze i prędsze wydają wyniki.
I>r. v/<e naiity iPiasecki

właó . el i kierownik zakładu przyrodoleczni
czego na Klemensówce w Z ak o p an em .

(2518 2—3)
BSBBEB---------------------

Odszczególnione pięcioma medalami zasługi
1 listem pochwalnym*

w przeciągu 20 dni niszczy zupełnie nagniotki b ez  b ó lu . 
fuj 1 Pudełko 40 centów.
b J  Q j 0 j p l j  t T l l i n O W y  oezyszoza skórę, wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flakonik

[Hj Pomada chinowa,* E°«7 ct,ebulki ”Mowe 1 zapobiega wypadani" włos6w- 
M Woda ateńska, £ ° ^  1 8|?,npitó0*oływiRiułrw-

W magister farmacyi i chemik sądowy.

M  Fabruka we Lwowie, Filia w Krakowie Sukiennice Nr. 20.
[Aj __ ______________ : 266 1 3 -?)

I. IHN AT OWICI

KANTOR W Y M IA N
«. k. uprzyw. galic. akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
k u p u j e  i  s p r z e d a j e

wszystkie efeikta i monety
pod warunkami najprzystępniejszesni

5° | »  L I S I  I  H I  P  i  1 E  €  % M E ,
jako też

5°|0 Premiowane Listy Hipoteczne, M

F O S F O R A N  Z M L A 1 A
LERASA APTEKARZA DOKTORA NAUK ŚCISŁYCH 

W płynie podobnym do zgęszczonej M azistej wody mineralnej, jest je 
dynym środkiem żelazistym, zbliżającym się do składu kulek krwi, a 
posiada nad resztą preparatów żelazistycb tę wyższość, że działa w 
sposób odtwarzający krew i kości. Nigdy nie sprawia zatwardzenia i nie 
utrudza żołądka, nie czerni zębów; używa się zawsze z dobrym skutkiem 
w boleściach żołądka, przeciw bladości cery, niedoltrewności i wszystkich tych 
cierpieniach, którym podlegają niewiasty, panny i dzieci blade, niedo- 
Jcrwiste, cierpiące na mdłości i brak apetytu. (8520 8 9)
P ary ż , . , u l i c a  V i v i e n n e  i w e  w s z y s t k i c h  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h . We Lwowie 
w aptekach P. P. Mikolascha, Buekora, Nahlikr Krzyżanowskiego i Beisera.

Z ŁM a a p j r a c l c i  Jfl_. S C #  w e
oprócz różnych wyrobów krajowych

otrzymał świeżo na Wiosnę i Lato w wielkim wyborze
31 a Sery e wełniane. jedwabne, adamaszki, atłasy, 
bareże, gazy, grenadiity, perkale, saliny, zefiry, mu- 

szlinki, oraz ssale i eknstki dla dam.
gotowe suknie damskie. Ceny stałe, 
ust żąd an ie  fran co .

Ś p i n d l e r a  w

m T  Przyjmuje zamówienia na 
O  h ax„y w y s y ł a

'0ĘT~ Agencya farbiarni W B e r l i n i e .
(1949 5—fi)

® l  s t  s i s t  M o i i i n
wyroby słodowe, uznane w całej E u r o 
pie jako najskntees mf ej działające.

Odznaczone 58 riw p r z i i z cesarzów i królów.

śroflki lgcaitio-ftinu i  ctemi 
a teł krwi

M
il 1

które według prawa z dnia 1 lipea 1868 (Dz. p. P., XXXVIII, Nr. 93) 
i najwyższego post. z dnia 17 grudnia 1871 r. mogą być użyte do lokowa
nia kapitałów funduszowych papilarnych kaueyj małżeńskich wojskowych, 

na kaucye i w ad y a , — są w tymże kanturze do nabycia.
W] Ł c s y  węgierskie czerwonego krzyża po złr. o.30.

i,W sy .y s th .ie  p r t l e e « i i ! a  as p r # w i a e j i  w y k o n u j ą ,  
k u r s i e  d H e n u r m  l>oz d o l i c z e u t e  p r o w i z y i .

bezzw łocznie po
i2620 2
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Z drukarni Wł. Łozińskiego ul. Czarneckiego 1. 12 dom Wernera.

Do c. k. nadwornego dostawcy prawie wszystkich europejskich władców, pana Jana  
H offa c. k. radcy, posiadacza złotego krzyża zasługi z korona, kawalera wysokich orderów 
pruskich i niemieckich w Wiedniu, fabrvka: Grabenhof 2, sk-ad fabryczny: Stadf, Graben Brau- 
ner-strasse 8. ’ ’

U z n a n i a  k s i ą ż ą c e
d a ją c e  g w a ra n c ję  konsum entom  © aku teczun tci w yrobów słodow ych
i i a jd a m y c h  i p raw dziw ych lecntiffiE vpoiyw nych .1 a  n a  H o l  l a.

J e g o  M @ ś ć
k r ó l  J > a n t l ,  polecił przez swego tfąjnt«nta zawiadomię pana .T a n a  H o l f a ,  że wysoce ceni 
w a r t o ś ć  j e g o  p i w a  z d r o w i a ,  z  e 3 - « t r a k t n  M io d o w e g o . Królewskie oświadczenie 
brzmi jak następuje: L  r a d » ó e i ą  s p o s t r z e g ł e m  s k u t e c z n o ś ć  l e c z n i c z a  l f o lB s

e k s tra k tu  słodow ego u m nie  i u w ielu członków  mego 'Soaiit,
t e l e g r a m

od Jej ces. i kró! wysokości księżnej WALII
„Bezzwłocznie przesłać 6 tuzinów flaszek Jana Hoffa leczniczego piwa zdrowia z ekstraktu 

słodowego.“
Fańska czekolada ekstraktu słodowego zaordynowaną mi została przez lekarza
Łosclute na Morawii. I \  ,if;m  K em am i, kapelan.
Rzym . Wielmożny Panie! otrzymałam ed hrabiny Odonell list, w którym mi p o le ca  

z dośw iadczen ia , ja k o  bardzo  s k u t e c z n o  ILoffa piwo zdrowia z ekstraktu słodowego. 
Upraszam przeto o przysłanie mi teg« pi ,«a w takiej ilości, iie wymaga kuracja dla dwojga osób’ 
(Proszę o przysłanie 40 flaszek piwa zdrowia z ekstraktu słodowego, 10 funtów czekolady i 10 
paczek cukwkow słodowych.) Księżna Ł u d irtk n  ToJhonshy.

- , IIJr*4“ “  <w J alło obow iązek  te k  św ięty j a k  i m iły  w obec c ie rp ią cej lu dzkośc i w_ ałaStoSciash p isrsiow yeh  i ogólnego o słab ien ia , jak  
n iem n ie j z dm gfei * troay  wobec w ynalazcy ta k  znakom itego  ś ro d k a , 
w ynurzyć rawje najgorętsze podziękow an ie  i w edteg s ił  w spó łdz ia łać , 
by ś ro d e k  ten  p rzystępny  3s»ył tsskże d ia  ogółu c ie rp iące j ludzkości. 
SJpraszssiai p rze to  o p rzesy łk ę  50 d a sz e k  piw a zdrow ia z e k s tra k tu  s ło 
dowego i 5 frantów czeko lady  i k reś lę  »ię z głęho& lem  nszaiwowanicm 
W ielm ożnego F a n a  dow olny Ludwik książę O ettlngcn- W alier«.tein, 

król. baw. rzeczywisty radca stanu w nadzwyczajnej służbie w Monachium. 
Należy1 i.ądae tylko prawdziwych wyrobów słodowych Jana Hoffa, 
zaopatrzonych marką (wizerunkiem wynalazcy) Nieprawdziwe wyroby 

innych fabrykantów nie zawierają roś1 Giny eh materyj leezniezyoh i nie sa sporządzone w sposób 
taki, jak wyroby słodowe Jana Iloffa, mogą przeto według orzeczenia l e k a r z y  działać szkodliwie. 
(Prawdziwe Jana Hoffa cukierki słodowe są w papierze niebieskim.)

Niżej 2 z ł .  ssie u sk u tecz n ia  się p rzesy łek .
Ceny Jana Hoffa preparatów słodowych na prowincje z Wiednia: Piwo zdrowia 

z ekstraktu słodowego ze skrzynką i flaszkami.: 6 flaszek złr. 3. 82, 13 flaszek złr. 7. 
26, 28 flaszek złr. 14. 60, 58 flaszek złr. 29. 10; l/2 kilo czekolady słodowej I. złr.
2. 40, II. złr. [. 60, III. złr. 1. (Przy odbiorze większych ilości rabat.) Cukierki sło
dowe : woreczek 60 ct. (także V2 i J/4 woreczka). Preparowana pożywna mąka słodowa 
dla dzieci złr. 1. Skoncentrowany ekstrakt słodowy flakon 1 złr,, także po 60 ct. Ka
wa słodowa pakiet 50 ct., także 30 ct. Zupełna kąpiel słodowa 80 ct.

G łó w n y  s k ł a d  w e  L W O W I E :  Z. Kucker, J. Bciser, Piotr Mikolascii, H. Blu 
menfeld aptekarzy, Karol Bałłaban handel. BIAŁA: Zabystrzan aptek. BRODY: wszystkie apteki. 
BOCHNIA: J. Michnik. BUDZANOW: Jasiński. CZLKNIOWCB : J. (Jolichowski, bracia Tabakar, 
Ignacy Schnireh. DROHOBYCZ: T. Jabłoński, L. Dobrzyiueoki. GRÓDEK: Lipius. JAROSŁAW: 
I. Rohm apt., S. Ellenberg, Wisłocki apt. JASŁO: T. W. Barglewicz apt. KOŁOMYJA: Jan Si- 
dorowicz. KRAKÓW: Jan Jauiga, I. Trauozyński, Edward Fuehs, W. Redyk, Stookmar, Wiśnie- 
wsk.i apt. NOWY SĄCZ: J. Orossbard i aptoki. PKZińMiSL: M. Kozłowski^ M, Krug i wszystkie 
apteki. RZESZÓW: A. Karpiński aptek, w Rynku, Sekaitter i spółk., Ńeugebauer. SAMBOR: K. 
Maresch, Aleksiewicz apt. SANOK: Hoehderf, Józ. Janczarski STANISŁAWÓW; Jan Macura 
i Albin Amirowicz aptekarze i Kaiman Jonasz. S l R i J :  D .tJ. Nussenblatt et comp., obie apteki. 
SUCZAWA: Edw. Liszka apt. TARNOPOL: wszystkie apt, ZORA ANO:  Tomaszewski apt.

(512 11-35)

Przestroga.

Papier a c. k. uprayw. Tg,1- ieru „SchlogL r e


